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Kraków, Sobota 7 Marca 1891. 


Rocznik XLIV. ` 


»»Czasćć wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 


Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 
We Lwowie po 10 c. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika 1. 9. 
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a. 44 ua GRY AEO 3 s "rę 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu. 
Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Rękopismów nadsyłanyc 


do Administracyi 


wynosi: 


| na „ód rok || na kwartał | 1 miesiąe 

24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct. 
28 złr. 7 złr. | 3 złr. 
32 złr. 8. złr. | 3 złr. 


podlegają opłacie 
nie zwraca się. 


Czas odnowić przedpłatę, 
która wynosi: 
Z przesyłka pocztową w państwie 


Austryackiem na Marzec ... złr. 250 
Od 1 Marca do 30 Czerwca 1891 „ 8— 
Z przesyłką pocztową w państwie 

Niemieckiem na Marzec marek 6 


Od 1 Marca do 30 Ostra: 1891 


Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu. 


ked 


PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać jį, 


w Administracyi: Podręcznik prawniczy, książka 
dla łudu, zawierająca przykłady prob. podań, 
skarg, rewersów, kwitów itp., przez Dra A. Cin- 
ciałę, z przesyłką 2:70 złr.; kompletne, ozdobnie o- 
prawne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
Dzieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach i Ramoty 
Augusta Wilkońskiego, najznakomitszego humory- 
sty polskiego, w 6 tomach, razem 5 złr.; Lituanię 
Grottgera, 6 fototypij, 2-25 złr.; Wojna- Padół 


łez, 11 obrazów heliograwurowanych, z przesyłką 
430 złr.; Dzieła Wincentego Pola, 10 tomów 
w komplecie na ładnym papierze z portretem au- 
tora, z przesyłką 15:80 złr. 


Upadek stronnictwa Staroczeskiego. 


Kraków 6 marca. 


(?) Niezawodnie dziś w Czechach jest jeszcze 
o wiele więcej prawych Staroczechów, aniżeliby 
się tego domyślać można z samych mniejszości 
głosów, oddanych na kandydatów  staroczeskich 
w okręgach włościańskich i miejskich. Nagle cały 
naród czeski nie zmienił przekonania swego i nie 
przechylił się na stronę radykalizmu. Zapewne też 
z czasem ci piezciwi Staroczesi, którzy w osta 
tnich dniach oddali głosy na kandydatów listy 
p. Riegera, a mianowicie ci liczniejsi, którzy po- 
zostali w d'mu i zapełniają długie kolumny ab 
stencyonistów, wychylą się z ukrycia i pomyślą 
o ponownem zeszeregowaniu sił narodowo-zacho- 
wawczych. 

Na teraz jednak jako czynnik parlamentarny 
w Radzie państwa Staroczesi zniknęli z widowni. 
Mniejsza o to, czy w Pradze odbędą s'ę jeszcze 
4 wybory ściślejsze, czy też kandydaci młodo- 
czescy będą wybrani już bez opozycyi, i mniej. 
sza o wynik wyboru w 3 Izbach handlowych: tych 
kilku rozbitków obozu staroczeskiego, którzyby 
jeszcze mogli dostąpić mandatu poselskiego, cho- 
ciaż osobiście zasługują na wszelkie uznanie i 
wieiki szacunek, jak n. p. byly wiceprezes Izby 
posel-kiej Zeithammer, nie wystarczają żadną mia- 
rą na reprezentacyą stronnictwa. Słowem , staro 
czeskie stronnictwo, jako czynnik parlamentarny, 
upadło i to naglej i dobitniej, niż kiedykolwiek 
upadło poważne stronnictwo polityczne, bo wy- 
starczyło 6 lat, aby Staroczechów, którzy w roku 
1885 cieszyli się jeszcze powszechnem zaufaniem 
wyborców, pozbawić naraz wszystkich mandatów. 

Katastrofa ta jest zjawiskiem tem ciekawszem, 
ponieważ stronnictwo staroczeskie składało się 
z ludzi, którzy ze wszech miar zasłagiwali na 
zaufanie swych ziomków, a nadto w ciągu lat 
10-ciu dla narodu czeskiego uzyskało ogromne 
korzyści, a w każdym razie wszystkie w danych 
okolicznościach możliwe. Już niejednokrotnie te 
zdobycze Czechów wyliczyliśmy, nie będziemy ich 
więc dziś powtarzać. Ale ponieważ zapewne na 
długo nie będziemy mieli powodu ani sposobno- 
ści mówić o stronnictwie staroczeskiem, tem do- 
bitniej trzeba podnieść w tym nekrologu zupełną 
nezciwość, bezinteresowność, a także zdoln ści 
przeważnej części tych byłych posłów starocze 
skich, których tak namiętnie najbrzydszemi oszczer- 
stwami prześladowała agitacya młodoczeska. Osła- 
wiony minister avgielski Walpole powtarzał, że 
zna cenę każdego członka parlamentu i że jest 
zmuszony przekupywać ich, nie aby głosowali 
przeciwko przekonaniu swemu, lecz tylko, aby gło- 
sowali w myśl przekonania swego! Ani hr. Taaffe 
nie należy do rzędu prezesów gabinetu starej 
daty à la Walpole, ani stronnictwo staroczeskie 


interes niektórych posłów staroczeskich w czem- 
kolwiek wpływał na głosowanie klubu starocze- 
skiego. Ludzie, jak Rieger, Zeithammer, Mattusz, 
Tonner, ś. p. Ireczek, Pracheńsky i t. d., zawsze 
wyłącznie powodowali się tem, co uważali jako 
korzystne dla społeczeństwa swego, nie ubiegali 
się nigdy o korzyści prywatne, których też ża- 
den z nich nie dostąpił. W tym względzie posło- 
wie staroczescy ustępują z widowni parlamentar- 
nej z czystem sumieniem i czystemi rękami, a 
wobe gwałtownych wybuchów radości tłumów 
młodoczeskich z powodu upadku tak przyzwoi- 
tego i dawnego stronnictwa narodowego, wolno 
powtórzyć: Victrix causa diis placuit, sed victa 
Catoni, 

Niepodobna jednak, aby tak liczne i dawne 


Administracya „CZASU“ 
gamis S. A. Krzyżanowskie o, handel 
gnacego Herza przy placu 


od miejsca wiersza drukiem 


i Frendler, biuro 


Prenumeratę przyjmują: 


w FHirakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ 
"r se BT RORIA w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłosze 
ackim 1. 9, 
Rynku i ulicy św. Jana. — ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
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rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem 
de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, 


handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główną trafika róg 


, rue du Chemin 


R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No- 


rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C); 
w Frankfurcie n. M.’ G. L. Daube & Co. W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 


ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


czeskiej, względnie korzystnej dla Czechów , lecz 
to, że zawarłszy ją, Staroczesi znowu wobec ru- 
chu młodoczeskiego weszli na drogę ustępstw, za- 
częli zatem sami podawać póżyteczność ugody 
w wątpliwość, najwyraźniej tem, że post festum 
jako nagrodę za przyjęcie nibytfo uciążliwej ugo- 
dy, domagali się od rządu niemożliwego w da- 
nych okolicznościach ustępstwa w sprawie języka 
służbowego — vide Kaserer! Jesteśmy najmocniej 
przekonani, że gdyby Staroczesi byli wobec swo- 
ich wyborców wystąpili z równie energiczną obro- 
ną ugody, jak to pp. Schmeykal i Plener uczy- 
nili wobec wyborców niemieckich, pomiędzy któ- 
rymi także panowało „patryotyczne oburzenie“ na 
ugodę, to wczoraj p. Vaszaty byłby tak samo prze- 
padł z kretesem, jak przepać: p. Vaszaty w nie- 


stronnictwo miało tak stanowczo upaść jedynie |mieckim przekładzie t. j. p. Knotz. Do ostatka 


wskutek zręcznej agitacyi przeciwników i z powo- 
du jakoby „zapustnej swawoli, po której miał 
przyjść wkrótce wielki post niewoli!* Nie, upadek 
Staroczechów nie jest wyłącznie zrządzeniem „de 
la Majestć le Hasard*, jak się wyrażał Fryde- 
ryk Il, ani też silniejszego pomiędzy Czechami, 
niż pomiędzy innemi narodami, prądu anarchisty- 
cznego i ochlokratycznego, lecz jest tragicznym, 
to znaczy zawinionym. 

Istotnie mkt gorliwiej nie pracował na własną 
zgubę, a na korzyść Młodoczechów, jak sami posłowie 
staroczescy. Jeżeli tego nie rozumieją jeszcze wszyscy 
w Czechach, tłómaczy się to jedynie tą okolicznością, 


= |którą naznacza Jules Simon w słowach: Jai sou- 


vent été tenté d'écrire ce parodowe: Vhistoire que 
Von connait le moins, est celle quon a vue.“ Tym, 
którzy stoją w wirze walki, najtrudniej zimno Toz- 
ważyć logiezność związku następstw z przyczy- 
nami; może teraz, usunięci z widowni parlamen- 
tarnej, posłowie staroczescy chłodno i sumiennie 
poświęcą się tej krytycznej pracy, która wyjaśnia- 
jąc im popełnione błędy, tem samem ułatwi uni- 
kanie ich na przyszłość. 

Reasumujemy: Posłowie staroczescy, w swym 
gorliwym patryotyzmie zbyt czuli na wszelkie gło- 
By, odzywające się w kraju w imię niby patryo- 
tyzmu, zbyt często ulegali tym prądom „popular: 
nym*, w rzeczywistości zaś młodoczeskim reżyserom 
tych patrotycznych komedyj. I tak w sprawie zna- 
nych rozporządzeń ministra oświaty, zamiast użyć 
swego wielkiego wpływu parlamentarnego wobec 
przyjaznego rządu i postarać się in camera carita- 
tis o cofnięcie owych rozporządzeń, Staroczesi na 
wyścigi z Młodoczechami rozpoczęli namiętną „kam- 
panię oburzenia.* Kiedy po wakacyach, powró- 
ciwszy na zimę do Wiednia, wzbraniali się z tak 
błahych powodów przejść w opozycyę, ogromnie 
wzmógł się prąd młodoczeski, bo naturalnie wśród 
mas ludności czeskiej przeważyło zdanie, że jeżeli 
rozporządzenia bar. Gautscha były tak straszliwym 
zamachem na interes i honor narodu czeskiego, 
jak nietylko Młodoczesi, lecz także Staroczesi do- 
wodzili w wrześniu i paździermku, natenczas „od- 
wrót“ klubu czeskiego w Radzie państwa zasługi 
wał na potępienie. W konsekwencyi tego rozumo- 
wania rozpoczęły się zwycięstwa Młodoczechów 
przy wyborach uzupełniających Blażka w Pradze, 
Jandy w Młodym Bolesławiu, Herolda w Czasła- 
wie, nawet hr. Łażańskiego w Pisku Starem; jak 
przewidywaliśmy wówczas wyrażnie i przepowia- 
daliśmy z wszelką stanowczością, zbyt głośne obu- 
rzenie Staroczechów z powodu „ordonansów” sta- 
ło się najpotężniejszą dźwignią ruchu młodocze 
skiego. : 

Drugi podobny błąd — zawsze w najlepszej wie- 
rze i z najszlachetniejszych pobudek — Starocze- 
si popełnili w r. 1889. Kiedy wówczas frakcya 
młodoczeska wystąpiła w sejmie krajowym z wnio- 
skiem adresu, domagającego się przywrócenia hi- 
storycznego prawa, t. j. zupełnej samodzielności 
Czech ną podstawie unii personalnej, wszyscy wy- 
bitni Staroczesi wiedzieli doskonale, że to czcza 
i szkodliwa demonstracya, bo w danej chwili nie 
mogło być ani mowy o tem, aby podobny adres do- 
tarł do celu. Wypowiedzieli to Rieger Tonner i inni 
w odnośnych rozprawach. Jednak, zamiast stanow- 
czo odrzucić wniosek Gregra, uchwalili go tylko 
nie w formie adresu, lecz rezolucyi. W ten spo- 
sób zmusili dwór i hr. Taaffego do znanej bar- 
dzo wyraźnej odpowiedzi, od której zaczęło się 
zbliżanie gąbinetu do lewicy (albo vice versa!), 
która stawała się coraz bardziej umiarkowaną, 1m 
więcej zaznaczał się radykalizm hussytyzmu i t. d. 
w obozie czeskim. 


kiedykolwiek zasłużyło na zarzut, jakoby osobisty| Trzeci błąd: nie zerwanie ugody niemiecko- 


Staroczesi nie chcieli zrozumieć tego błędu, po- 
wtórzyli go jeszcze w odezwie wyborczej, co na- 
turalnie Młodoczechom dostarczyło pożądanej spo- 
sobności do przedstawienia masom, jak przewrotną 
musi być ugoda, skoro jej się tak wstydzą Sta- 
roczesi, bardzo logicznie zatem wyborey odsunęli 
tych kandydatów, którzy podpisali tak „przewro- 
tną* ugodę. 

Nareszcie jest jeszcze jeden błąd ogólniejszego 
rodzaju, który się przyczynił do upadku staroczę- 
skiego stronnictwa : pobłażliwość wobec ruchu pan- 
slawistycznego. Posłowie staroczescy w dele- 
gacyi austryackiej zajmowali postawę odpowiednią 
stronnictwu, które pragnie w Austryi rozwinąć 
politykę dodatnią. Ze strony Młodoczechów wła- 
śnie z tego powodu doznawali, fanatycznych za- 
czepek, a niektórzy, mianowicie Dr Mattusz, 
byli wystawiani po prostu jako „zdrajcy słowiań- 
stwa.* Tymczasem Staroczesi nigdy nie zdobyli 
się na odwagę wyjaśnić masom różnicę pomię- 
dzy interesem czeskim, względnie Słowian au- 
stryackich, a rosyjskim. Z tej słabości, albo dwu- 
znaczności gorliwie korzystali Młodoezesi, aby ob- 
wołać p. Mattusza i innych Staroczechów zdrajca- 
mi narodu czeskiego i Słowiaństwa, ponieważ ci 
panowie wyżej kładli interes Gzęch i Austryi, niż 
Rosyi. I to może najpotężniej przyczyniło się do 
zwycięstwa Młodoczechów, cho ludność czeska 
niebawem się przekona, że pp. hr..Kaunieci 
Vaszaty nie zdołają tak łatwo przyprowadzić 
do skutku zapowiedzianego w mowach wyborczych 
sojuszu Austryi z Rosyą i Francyą, zwłaszcza, że 
nawet żaden Młodoczech nie dostanie się do dele- 
gacyi, jeżeli im- nie otworzą drogi reprezentanci 
szlachty historycznej, którzy z Niemcami repre- 
zentują większość w gronie 92 posłów z Czech! 
Zresztą nie sądząc calego dziś bardzo ciemnego 
stronnictwa młodoczeskiego na podstawie samych 
artykałów Narodnich Listów, Dniewnika War- 
szawskiego, który dla wymienionego organu mło 
doczeskiego jest „głównym organem  słowiań- 
skim“ (!), ani z samych mów p. Vaszatego, czeka- 
my na autentyczną interpretacyę i przypuszczamy 
możliwość, że pp. Herold i Gregr nie będą w Ra 
dzie państwa występować wyłącznie jako adwo- 
kaci Rosyi. 

Tymczasem zaś, żegnając się z byłem stronni- 
ctwem staroczeskiem, śmiemy wyrazić nadzieję, 
że społeczeństwo czeskie nie będzie się zbyt dłu- 
go ociągało ze sprawiedliwem uzoaniem ogromnych 
zdobyczy na połu moralnem i materyalnem, jakie 
zawdzięcza gorliwym i skutecznym usiłowaniom 
tego tąk teraz poniewieranego przez uwiedzionych 
wyborców stronnictwa! 


Dziś rano nie otrzymaliśmy jeszcze ostatecznego 
rezultatu wyborczego z trzech kuryj miejskich, a 
mianowicie z Tarnowa, Kołomyi i Tarnopola. 
Omówienie tedy ogólnego wyniku wyborów z miast 
odkładamy do jutra, a dziś przytaczamy niektóre 
głosy prasy z powodu wyborów we Lwowie i Kra- 
kowie. 

I tak Gazeta Narodowa pisze: 

„Zwycięztwo na całej linii! — pisaliśmy w chwili 
otrzymania wiadomości o wyniku wyborów z kuryi 
włościańskiej, bo wszędzie zwyciężyła zdrowa 
myśl narodowa nad żywiołami wrogiemi i roz- 
kładowemi. Dzisiaj po dokonaniu wyborów miej- 
skich moglibyśmy to samo powtórzyć, gdyby nie- 
stety hasło walki wyborczej z winy samozwań- 
częgo i wichrzącego komitetu niby „demokraty- 
cznego* nie zostało wypaczonem i nie doprowa- 
dziło w koniecznej konsekwencyi do niezbyt po- 


zlepić i zbudować zdołała. „Precz z panami i 
szlachtą, precz z umiarkowanymi postępowcami, 
precz z wszystkimi, którzy przed naszym sztanda- 
rem ukorzyć się nie myślą! Przeciwnicy nasi, to 
bądź antinarodowi stańczycy, zaprzedani rządowi, 
bądź kosmopolityczni socyaliści i nihiliści!* Oto 
hasła, jakie coraz śmielej i głośniej szerzono 
w kraju, podniecając wszędzie namiętności, krze 
wiąc waśnie i wywołując u prawych Polaków słu- 
szne oburzenie. Więc niemasz już Polaków na 
naszej biednej ziemi, niemasz ideałów, jeno egoizm 
i serwilizm po za gronem tych ludzi, które dotąd 
ani w nauce, ani w polityce pochłubić się nie 
może żadną realną zasługą, jeno ślepą opozycyą, 
i od innych zapożyczonymi, nie dość przetrawio- 
nymi programami ? 

Metoda agitacyjna, użyta w Tarnopolu, Lwo- 
wie, Krakowie, oburzyła wszystkich rozumnych i 
prawych patryotów. W przededniu wyborów we 
Lwowie podnieśliśmy w Gaz. Nar., że wichrze- 
nie komitetu lewicy w całym kraju, miotanie po- 
twarzy na przeciwników przez poważnych przed- 
stawicieli lewicy, lekkomyślne obelgi rzucane na 
zwolenników przeciwnego kandydata, mieniące ich 
w czambuł „szumowinami społeczeństwa“ i „80- 
cyalistami*, mogą srodze się pomścić na aposto- 
łach demokracyi i monopolistach patryotyzmu. 

Podnieśliśmy głos przestrogi i niebawem prze- 
konaliśmy się, jak słusznem było nasze przewi- 
dywanie. Kandydat tak zasłużony i sympatyczny, 
jak p. Szezepanowski, o którym przed kilku 
miesiącami nikt nie wątpił, że bez znaczniejszej 
opozycyi niemal jednomyślnie wyjdzie jako repre- 
zentant stolicy w parlamencie, upadł, i to chyba 
nie wyłącznie z winy i przewagi „radykałów“ i 
„szumowin społeczeństwa“. Niechajże p. Szczepa- 
nowski podziękuje - omitetowi lewicy, a zwłaszcza 
p. Romanowiczowi! Oni to i wyłącznie oni 
zgotowali mu klęskę. 

Metoda agitacyjna w Krakowie i upadek p. 
Chrzanowskiego niestety nie mogą zbudować 
żadnego szczerego Polaka. Koło polskie z pewno- 
ścią łatwiej obejść się może bez Dra Weugla, niż 
bez osiwiałego parlamentarzysty i wypróbowanego, 
nieustępującego mu demokraty Chrzanowskiego. 
Przyjdzie teraz wyborcom z większych posiadłości 
wypełnić ten fatalny wyłom, a mamy przekonanie, 
że potrafią oni lepiej bronić sztandaru narodowe- 
go i demokratycznego od lewicy sejmowej i ob- 
darzą swym mandatem męża, który upadł jeno 
dlatego, że twardo stoi na gruncie narodowym i 
potępia antispołeczne prądy, krzywdzące naszą 
piękną demokratyczną tradycyę.* 

Z powodu upadku p. Chrzanowskiego w Kra- 
kowie pisze Przegląd : 

„Kraków źle postąpił onegdaj, nie dał bowiem 
mandatu człowiekowi, który dla jego dobra tyle 
lat pracował, a który wogóle tak wielkie dla kraju 
położył zasługi. W zachowaniu się Krakowa i 
Lwowa jest jednak wspólnem zsuwanie się po 
równi pochyłej: Kraków hołdował dawniej zasa- 
dom poważnym, konserwatywnym — dzisiaj prze- 
szedł do lewicy i w jej rzucił się ramiona; Lwów 
nigdy konserwatywnym nie był, zawsze za to słu- 
chał ślepo rozkazów lewicy — dzisiaj ma ona dla 
niego smak mdły, a za to radykalizm jest teraz 
w modzie. Zsuwając się dalej po tej równi, Kra- 
ków za lat kilka uzna Pawlikowskiego i Asnyka 
za wsteczników, a Lwów chyba już do anarchi- 
stów przejdzie.“ 


Komitet centralny przedwyborczy 
dla zachodniej części Galicyi i Krakowa. 


Do Zgromadzeń Szanownych Wyborców większej 

własności w okręgach wyborczych: bocheńskim, 

krakowskim, nowo sądeckim, rzeszowskim, tar- 
nowskim i wadowickim. 


Komitet centralny przedwyborczy na podstawie 
$ 12 instrukcyi, uchwalonej przez Koło sejmowe, 
który orzeka, iż 

„Komitet centralny nie przesądzając, jakie 
kandydatury wyjdą z łona zgromadzeń przed- 
wyborcych większej własności, ogłosi listę 
niektórych kandydatów, których wybór do 
Rady państwa przez wyborców większej 
własności byłby pożądany* — 

zważywszy, iż użytecznem byłoby dla dobra pu- 
blicznego, aby w skład Rady państwa wszedł 
poseł dotychczasowy z miasta Krakowa Leom 
Chrzanowski, który, jakkolwiek uzyskał przy 
głosowaniu bezwzględną większość, nie został je- 
dnak wybranym, poleca Szanownym Wyborcom 
większej własności tego męża jako kandydata na 
posła do Rady państwa. 

W Krakowie dnia 5 marca 1891. 


W imieniu i z polecenia Komitetu 
centralnego. 
Zastępca przewodniczącego : 
Henryk Kieszkowski. 


Referent: 
Fryderyk Zoll. 


Ogłaszając powyższe pismo, miło nam równo- 
cześnie donieść, że na pierwszą telegraficzną wia- 
d mość, iż poseł Chrzanowski nie został wybrany 
w Krakowie, dwa okręgi wyborcze większej wła- 
sn ści pospieszyły ofiarować mu mandat posełski 
do Rady państwa. Jest to wymownym dowodem, 
jak cenią w kraju zasługi i niezmordowaną pra- 
cowitość p. Chrzanowskiego, i jak powszechnie 
uznają jego użyteczność i potrzebę zasiadania 
w Kole polskiem i w Radzie państwa. 


Przegląd polityczny. 


Równocześnie z galicyjskiemi wyborami z gru- 
py miast odbywały się wybory z miast 
czeskich. Młodoczesi zdobyli znowu na Staro- 
czechach sześć mandatów, tak, iż zasiędzie w par- 
lamencie jedenasta młodoczeskich posłów miej- 
skich. Staroczechom pozostały tylko dwa manda- 
ty. W trzech praskich obwodach i na praskiem 
przedmieściu Karlinie muszą być jeszcze przepro 
wadzone wybory ściślejsze; co do ich wyniku łu- 
dzić się niepodobna. Młodoczesi rozporządzają. 
znaczną większością; do rozbicia głosów przyczy- 
nili się tylko Niemcy, którzy teraz nie przystąpią 
do urny. Tak więc Rieger upadnie przy wyborach. 
Ten fakt prawie nieprawdopodobny jest dającym 
do myślenia symptomatem dzisiejszej sytuacyi. 
Młodoczesi zajmą obecnie w parlamencie 32 krze- 
sła; Staroczesi, jak dotychczas, zdobyli zaledwie . 
dwa mandaty i całą nadzieję pokładają obecnie 
w Izbach handlowych, które im jeszcze dodadzą 
może cztery krzesła. Sześciu posłów — oto resztka 
obozu staroczeskiego w parlamencie. Przyłączą się 
do nich naturalnie Staroczesi z Morawy, ale i tak 
wszyscy razem nie ząważą więcej na szali parla- 
mentaraej, jak dawniej klab Coroniniego. — Za 
to stronnictwo niemiecko liberalne tryumfuje ; przy 
wyborąch z miast czeskich oprócz wszystkich do- 
tychezasowych mandatów, zdobyło jeszcze obwód 
dieczyński. Podobnie powodziło mu się na Mo- 
rawach, w Salzburgu i na Bukowinie; ogółem 
środowe wybory dały liberalnym trzy nowe krze- 
sła w parlamencie. Ogółem wybrano dotychczas 
45 niemiecko liberalnych posłów. 

Wczoraj odbywały się wybory w miastach Au- 
stryi Dolnej, a więc i w Wiedniu, w miastach 
Szląska i Krainy, w Izbach handlowych moraw- 
skich i górno au stryackich, oraz w gminach wiej- 
skich styryjskich i karynckich. Ogółem wybrano 
wczoraj 43 posłów; bliższe szczegóły przyniosą 
dzisiejsze depesze. 

Odpowiadając na interpelacye Ferrariego i Lu- 
cifera, oświadczył Rudini w Izbie włoskiej, że 
co do polityki zagranicznej swojego rządu 
powtórzyć może tylko to, co już powiedział d. 14 


Ksawery Liske. 


(Wspomnienie pośmiertne), 


tO 


(Ciąg dalszy). 

Znaczenie i zasługa š. p. Liskego polega na 
sposobie pracy i na stanowisku naukowem, jakie 
zajął, a nie na ilości napisanych dzieł oryginal- 
nych, któreby wyczerpująco przedstawiały jaką 
epokę. Zewnętrzne trudności stawały niestety na 
zawadzie, ażeby urzeczywistnić plany naukowe, 
aby chociaż pierwszą połowę złotego wieku, ba- 
daną z wielkiem zamiłowaniem i najlepiej może 
ueczonemu znaną, wyświecić wszechstronnie. Zrazu 
wydawnictwo, powierzone głównie jego pieczy, 
a niebawem wykłady zajęły sporo czasu 1 wyma 
gały mozolnej pracy. Później, kiedy wszystko było 
w ruchu i z swobodą można się było zabrać do 
napisania większego dzieła, któreby zaokrągloną 
i artystycznie wykonaną stanowiło całość, inna 
zaszła przeszkoda, przekraczająca ludzkie rachu- 
by, ta sama, która sprawiła zgon przedwczesny 
Tworzenie i pisanie wielkiego dzieła, ustawiczne 
naprężenie umysłu w jednym kierunku, wymaga 
przedewszystkiem zdrowia i znacznych sił fizy- 
cznych. A tych było coraz mniej! - 

Przygnębiony nieszczęsną chorobą, nie mógł 


| p. Liske rozwinąć takiej naukowej twórczej liczne fachowe pisma starajmy się, aby obcym 
działalności, jak tego pragnął. A jednak powstał, uczonym pożądanych udzielić informacyj o wyni- 
cały szereg cennych prac i rozpraw z różnych | kach naszych badań i postępie wydawnictw, o na- 


epok historyi Polski, przeważnie z XVI i XVII 
wieku. 

Natomiast wydawnictwo Aktów grodzkich i ziem- 
skich , obejmujące dziś 14 tomów, postępowało tak 
raźnie, że tu nie daje się nawet uczuć wpływ nie- 
szczęścia, jakie dotknęło wydawcę. Wydawnictwo 
to, umiejętnie prowadzone wedle wszelkich pra- 
wideł naukowych, stanowi główną spuściznę po 
ś.p. Liskem i zostanie trwałym pomnikiem jego 
pracy, a zarazem hartu duszy w cierpieniu, siły 
charakteru i poczucia obowiązku. Należał on nie- 
zaprzeczenie do najruchliwszych i najzdolniejszych 
wydawców. 

W działalności naukowej jednę wypadnie je- 
szcze podnieść ważną zasługę. Ubolewamy czę- 
sto i słusznie nad tem, że zą granicą mało i co- 
raz mniej o nas wiedzą, że nie znają naszego 
ruchu naukowego, pomimo wszelkich przeszkód 
i zapór przecież niezaprzeczonego. Możemy wpraw- 
dzie z dumą powiedzieć, że nie nasza w tem 
wina, że kto nas chce poznać, powinien sam do 
nas się zbliżyć, a przedewszystkiem wyuczyć się 
języka polskiego. Może to kiedyś nastąpi — ale 
zanim nastąpi, zanim porobimy tak wielkie po- 
stępy i zdobycze, że nauczenie się naszego ję- 
zyka stanie się dla uczonych zagranicznych abso- 
lutną koniecznością, piszmy sami o sobie, a przez 


szym dorobku duchowym, aby dowieść faktami, 
że pracujemy i jak pracujemy. S. p. Liske zrozu- 
miał to doskonale, a jako współpracownik jednego 
z najstarszych i najpoważniejszych pism histo- 
rycznych niemieckich Historische Zeitschrift, zda- 
wał stale sprawę z rozwoju nauki historycznej 
w Polsce. Równocześnie wydawał prace i mate- 
ryały w językach szwedzkim i hiszpańskim, te 
materyały, które dotyczyły obcej historyi, czem 
zjednał sobie uznanie i wdzięczność zagranicznych 
uczonych a zarazem przekonał ich o konieczno- 
ści i pożytku utrzymywania wzajemnych stosun- 
ków. Ze zgonem ś. p. Liskego zerwał się też je- 
den węzeł, łączący naukę polską z nauką po- 
wszechną. 

Zabrakło skwapliwego pracownika natym ważnym 
posterunku, jak wogóle trudno będzie go zastąpić, 
a może najtrudniej tam, gdzie około kochanego 
profesora gromadziła się młodzież, chętna wiedzy, 
a zapalająca się coraz więcej pod urokiem mi- 
strza, który nauką swą pragnął podzielić się ze 
swymi uczniami, a ducha swego w nich wlać, za- 
prawić i przygotować ich do umiejętnej i sumien- 
nej pracy. Nie chodziło tu tylko, jak sądzę, o po- 
znanie metody krytycznej, ale © coś więcej. Me- 
tody naukowej w badaniach można się i w obcych 
nauczyć szkołach, w obezch seminaryach, a jednak 


l 
nie będzie tam i nie może być tych szlachetnych 


i nierozerwalnych węzłów, łączących profesora 
z uezniami; nie będzie tej czci głębokiej i wdzię- 
czności, tego uwielbienia młodszych i starszych. 
S. p. Liske umiał i chciał garnącą się do jego 
szkoły młodzież nietylko z tem zapoznać, jak dojść 
do prawdy dziejowej, ale zarazem jak do niej 
dążyć, jak jej pragnąć. Działał na młode umysły, 
opanowywał je i podbijał, bo tyle w nim było cie- 
pła, tyle zrozumienia dążeń i potrzeb duchowych 
młodego ucznia, który często sam nie zdaje so 
bie nawet sprawy z tego, do czego ma uzdolnie- 
nie, że każdy z prawdziwą wdzięcznością podda- 
wał się wpływowi i opiece mistrza. Trzeba pra- 
wdziwie młodzież kochać, żeby tak się nią zaj- 
mować, żeby siebie samego tak dawać i to wśród 
stosunków jak najtrudniejszych. Do samego pra- 
wie końca prowadził seminaryum, cierpiał, męczył 
się, ale nauczał i zapalał do nauki, wskazywał 
prace i wyrabiał młode siły. Szczęśliwy ten ojciec, 
którego otacza zastęp synów , bo gdy go nie sta- 
nie, będą o nim świadczyć. Szezęśliwy mistrz, 
zostawiający licznych i zdolnych uczniów, któ- 
rzy rzucone przezeń myśli rozprowadzą i urzeczywi- 
stnią, którzy dzieło zaczęte dalej poprowadzą. Ś. p. 
Liske doznał pięknej nagrody, bo patrzał na owoce 
swych trudów, patrzał, jak uczniowie jego zdoby- 
wali sobie ząszezytne stanowiska w szeregach 
szermierzy nauki, ale nie powiedzieli jeszcze i nie 
mogli powiedzieć ostatniego słowa. Mamy wszel- 


ką nądzieję, że szkoła Liskego wyda jeszcze 
znakomite prace, że uwieczni pamięć nieodżałowa- 
nego mistrza w historyi polskiej nauki. Mówimy 
z naciskiem o szkole, bo nie ubliżając pamięci 
umarłych, ani nie uwłaczając zasłudzo żywych, 
żaden uczony nie mógł się w tym stopniu, jak śp. 
Liske, poszczycić stworzeniem szkoły, żaden ta- 
kiej szkoły nie zostawił. 

Przeczuwając a raczej widząc bliski zgon, pra- 
guął widocznie ś. p. Liske zostawić ludzi, insty- 
tucye i organa, którymby swą spuściznę mógł po- 
wierzyć. Nad grobem jego powiedział przedstawi- 
ciel Akademii umiejętności, oddając hołd jej czyn- 
nemu członkowi, że jemu powiodło się to, nad 
czem Akademia napróżno pracowała, aby we Lwo- 
wie obudzić i utrzymać ruch naukowy, któryby 
z nią w ścisłym zostawał związku. W słabem 
i nękanem ciele był umysł rzutki i sprężysty, a 
przedewszystkiem rzadki u nas po wsze czasy 
duch inieyatywy. Ale co rzadsze jeszcze, to prze- 
prowadzenie rzuconej myśli. Człowiek, który przy- 
kuty był do łoża, miał ten dziwny dar, że rzucał 
myśli i wprowadzał je w życie. Jego kreacyą jest 
Towarzystwo historyczne, będące dziś 
w pełnym rozwoju, jego zasługą założenie facho- 
wego organu, Kwartalnika historycznego, 

BRONISŁAW DEMBIŃSKI. 
(Dokończenie nastąpi.) 
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* do katastrofy nie przyszło, było dziełem prźypad- 


CZAS z Soboty 7 Marca 1891. 


a natomiast przystąpić do budowy kanałów. Nad 
wnioskiem tym zabierają głos r. m. Mendelsburg, 
Dr Hajdukiewicz, Redyk, Dr Propper, Jan Kwiat- 
kowski, wiceprezydent Friedlein. Ostatecznie Rada 
uchwaliła pozycye wzmiankowane pozostawić. R. 
m. Muczkowski wnosi, aby Rada, ponieważ 
restauracya katedry jeszcze nie dojrzała, podzie- 
liła rubr. 16 w ten sposób, iżby na restauracyę ka- 
tedry przeznaczyła 3.500 złr., a na restauracyę 
kościoła Najśw. Maryi Panny 1.500 złr. — Na to 
oświadcza referent dyrektor Słonecki, że sekcya 
upoważniła go do wniesienia dodatkowej pozycyi 
w kwocie 1.500 złr. na restauracyę kościoła N. 
Panny Maryi bez naruszenia kwoty 5.000 złr. na 
restauracyę katedry. Rada uchwaliła wstawić kwo 
tę 1.500 złr. stosownie do wniosku referenta ; r. m. 
Muczkowski zrzekł się swego wniosku po oświad- 
czeniu referenta sekcyi. R. m. dyr. Rotter wniósł 
o udzielenie kwoty 160 złr. na kupno wydanych 
przez niego wzorów rysunkowych dla szkół przemy- 
słowych wieczornych. Uchwalono. 

Na tem skończyły się obrady nad preliminarzem 
rozchodów, poczem p. wiceprezydent Friedlein 
przedstawił Radzie, jak złem i niebezpieczeństwem 
grożącem jest oświetlenie sali Rady, a wskutek 
tego zażądał dyrektywy. Rada upoważniła sekcyę 
do przedłożenia wniosków co do należytego i bez 
piecznego oświetlenia sali. 

Po uchwaleniu tego Rada przystąpiła do rozpraw 
poufnych. 


rzają się przecież niewłaściwe sygnalizowania o 
pomoc ze strony publiczności; ażeby temu i innym 
drobnym usterkom zapobiedz, czyni mówca wnio- 
sek, by Rada wezwała sekcyę ekonomiczną o za- 
stanowienie się nad ulepszeniem teraźniejszego 
urządzenia telegrafu pożarnego i przedłożenie sto- 
sownych w tej mierze wniosków pełnej Radzie 
w jak najkrótszyrP"czasie. — R. m. Chmurski 
uzasadnia wniosek o podniesienie płacy 3 tręba- 
czom na wieży Maryackiej z 220 do 300 złr. — 
R. m. Muczkowski opowiada fakt, iż służba 
miejska nie jest obeznaną z przepisami dotyczą- 
cemi telegrafu pożarnego. Wolno bowiem przy sy- 
gnale rozbić szybę, gdy klucza pod ręką niema. 
Tak zrobił prof. Dr Olszewski przy aparacie w Su- 
kiennicach, gdy pożar w jego laboratoryum wy- 
buchł. Szybę zaś wybić musiał, bo służącego miej- 
skiego z kluczem nie było. Służący ów polecił za 
to, na przepisach oparte stłuczenie szyby, areszto- 
wać profesora, który aresztu uniknął oddaniem 
swego biletu policyantowi. — R. m. Redyk wy- 
kazuje stan budynków, w jakich się mieści park 
Talarda czyszczenia miasta i zapytuje, co w celu 
ulepszenia tego stanu Magistrat uczynić zamie- 
rza; stawia też mówca następujący wniosek: 
Upoważnia się Magistrat, ażeby maszynę beczko- 
wozy i konie należące do parku Taląrda ubez- 
pieczył w Towarzystwie ogniowem. — Na zapy- 
tanie r. m. Redyka odpowiada dyrektor budowni- 
ctwa miejskiego p. Niedziałkowski, iż na 
należyte pomieszczenie parku Talarda zrobiono 
kosztorysy, dochodzące 70,000; że beczkowozy i 
maszyna są ubezpieczone, więc, ubezpieczenie sto- 
sownie do wniosku, rozciągnąć należałoby tylko na 
konie w razie uchwały Rady 

Rada uchwaliła wszystkie przedłożone przez p. 
naczelnika Groetzego tytuły preliminarza — a 
wnioski: r. m. Kohna, prof. Dra Domańskiego, 
Chmurskiego i Redyka przekazała właściwym or- 
ganom. 

Z kolei jako referent sekcyi skarbowej przed- 
kłada r. m. Geisler następujące tytuły: XXVII 
A. oświetlenie miasta 25,897 złr.; XXVII B. oświe- 
tlenie przedmieść naftą 4,116 złr.; XXVIII. upię- 
kszenie miasta: a) koszta zarządu i utrzymania 
inwentarza 898 złr. b) ogród miejski i szkółki 
1,311 złr., c) plantacye naokoło miasta 5,208 złr., 
d) skwery w ul. Dietla 1,221 złr., e) utrzymanie 
ulic i placów pod względem ogrodowym 300 złr., 
f) utrzymanie parku Dra Jordana 965 złr., g) na 
utrzymanie ogrodu Strzeleckiego 500 złr.; XXIX. 
dodatek konkurencyjny (niema żadnej kwoty). 

Przy tytułach powyższych, mianowicie przy tyt. 
oświetlenie miasta postawił r. m. prof. Dr Domań- 
ski dwie rezolacye: pierwszą do Magistratu o u- 
sunięcie wiszących wielkich szyldów, które zasła- 
niają światło gazowe w niektórych ulicach; drugą 
do komisyi gazowej o lepsze oświetlenie niektó- 
rych punktów w alicach, gdzie jest za ciemno 
mimo tak znakomitego oświetlenia, jakie miasto ma 
obecnie. 3 

Rada przyjęła zarówno przedłożone sobie przez 
r. m. Geislera tytuły, jak i rezolucye obydwie r. 
m. prof. Dra Domańskiego. 

Następne tytuły preliminarza przedkłada refe- 
rent sekcyi skarbowej r. m. Birnbaum. Są to 
tytuły: XXX. szkoły i instytucye naukowe: a) 
Szkoły ludowe, na płace nauczycieli i nauczycie- 
lek, drobne potrzeby szkolne, przybory naukowe 
i zastępstwo tytułem 12*/, dodatku od podatków 
stałych 61,368 złr., najem lokali szkolnych, na- 
prawa budynków, opał itd. 26,276 złr.; b) zakła- 
dy i instytucye naukowe 34,405 złr.; c) zasiłki 
udzielane szkołom, zakładom i instytucyom nau 
kowym 11,737 złr.; XXXI. dobroczynność 25,641 
złr.; XXXII. czynsze za wynajęte domy 500 złr.; 
XXXIII. spłata długów gminnych i odsetek od 
kapitałów biernych 113,972 złr.; XXXIV. podatki 
i opłaty skarbowe 14,600 złr.; XXXV. dodatek 
na utrzymanie straży policyjnej 14,782 złr.; XXXVI. 
spis ludności 2,915 złr.; XXXVII. wynagrodzenie 
dla egzekwentów (nie obejmuje żadnej kwoty); 
XXXVIII. wydatki na kwaterunek wojska 31,100 
złr; XXXIX. wydatki przygodne 4,050 złr. Ty- 
tuły wreszcie XL, XLI i XLII nie obejmują ża 
dnych kwot. — Tytuły Rada uchwaliła. 

Do tytułów tych zabierali głos: r. m. prof. Dr 
Jordan uczynił dwa wnioski: a) o wezwanie 
sekcyi szkolnej, aby w porozumieniu z dyrekto: 
rem szkoły wydziałowej żeńskiej przedłożyła Ra- 
dzie wnioski, zmierzające do wprowadzenia prak 
tycznego kursu gospodarstwa domowego przy tejże 
szkole; b) o wezwanie sekcyi szkolnej, aby przed- 
łożyła wnioski, zmierzające do wprowadzenia 
nauki gimnastyki w szkole Wydziałowej żeńskiej. 
Przyjęto. — R. m. prof. Dr Pareński wniósł o 
zniesienie opłaty wstępu do Muzeum narodowego 
w niedziele; po dyskusyi wniosek przekazano ko- 
mitetowi Muzeum narodowego. — Od siebie uchwa- 
liła sekcya skarbowa przedłożyć Radzie następu- 
jące rezolucye: a) zabrania się dziennikowi po- 
dawczemu przyjmowania jakichkolwiek próśb o 
zapomogi; b) uprasza się p. Prezydentą o zwoła- 
nie ankiety, któraby się zastanowiła nad sposo- 
bem uporządkowania sprawy żebrzących; c) aby 
p. Prezydent zniósł udzielanie zapomóg żebrzącym. 
Po rozprawie, w której wzięli udział: wiceprezy- 
dent p. Friedlein, r. m. prof. Dr. Kasparek, 
Prezydent i Chęciński, upadły punkta a) 
i c) — przyjęto zaś tylko punkt b). 

Wreszcie r. m. dyrektor Słonecki, imieniem 
sekcyi skarbowej, przedłożył dział wydatków nad 
zwycza'nych: 1) Skarbowi wojskowema na budo 
wę bitej drogi po prawym brzegu Rudawy 4-ta i 
ostatnia rata 1.949 złr., 2) uporządkowanie ulicy 
Dietlowskiej 6.460 złr., 3) wybrukowanie nowego 
chodnika w ul. Miodowej od szkoły miejskiej do 
synagogi 1.100 złr, 4) wybrukowanie chodnika 
w ul. Rakowickiej od Topolowej do Rogatki 500 
złr., 5) dalsze uporządkowanie ul. Siemiradzkiego 
3.000 złr., 6) chodnik w ulicy Karmelickiej od 
koszar obrony krajowej do wałów 600 złr., 7) 
położenie nowego chodnika w ul. Sławkowskiej 
po stronie zachodniej 4.800 złr., 8) uporządkowa- 
nie dalsze ul. Słowiańskiej 400 złr., 9) chodnik 
nowy w ul. Szczepańskiej od Jagiellońskiej do 
laatacyj z pieńków większych 1.200 złr., 10 

nał w ulicy Berka Joselowicza 2,400 złr., 11) 
śluzy ściekowe w ul. Podwale 320 złr., 12) na 
budowę wychodka między mostami żelaznym a 
kolejowym na Zwierzyńcu 800 złr., 13) na restau- 
racyę budynku Magistratu mianowicie attyki i fa- 
sady 1.500 złr., 14) badowa nowej szklarni 1.633 
złr, 13) na dokończenie robót około założenia 
plantacyj w ul. Dietla 3.247 złr., 16) subwencya 
na odnowienie kościoła katedralnego na Wawelu 
5.000 złr., 17) subwencya dla Stow. izraelickiego 
Asyfas Skenim na zakupno gruntu pod budowę 
domu 500 złr. Razem 35,409 złr. osób, a w szczególności 96 osób z Galicyi i 10 

W rozprawie r. m. prof. br Domański wnosi,|z Węgier. Biorąc na wzgląd poszczególne powiaty 
aby opuścić pozycye pod 7 i 9, jako nie naglące, Galicyi, najwięcej wychodźców dostarczył w lutym 


Godzi się donieść nieco z szczegółów akeyi wy 
borczej, z której sumiennie tu jesteśmy wszyscy 
bardzo zadowoleni. 

Zwycięztwo prof. Straszewskiego przygotowane 
było wszechstronnie obmyślaną działalnością ko- 
mitetu powiatowego i sześciu bocheńskich podko- 
mitetów, działalnością, w której trzeba to szczerze 
uznać, najskuteczniejszy i najżywszy udział wzięli 
członkowie komitetu włościanie, a mianowicie pp: 
Mateusz Solarz z Kłaja, Wojciech Pilch z Pierze 
chowa, Jan Stokłosa z Polanowa, a pierwszy nad 
wszystkimi włościanin Jan Nowak z Kamionny. 

Serce rosło — gdy się patrzało na rozumne, 
patryotyczne i ciepłe zajmowanie się włościan na 
szych dobrą sprawą wyboru posła Straszewskiego, 
który zjednał sobie już teraz umysły i serca wy 
borców włościańskich, bo widzieli i słyszeli, jak 
rażno, rozumnie i ciepło jął się pracy zdobycia 
sobie mandatu w imię dobra kraju i powiatów 
wyborczych. — Wpływ duchowieństwa i repre 
zentacyi powiatowej był użyty w zupełnie zdro- 
wej mierze i da Bóg, nikt z nas w powiecie Bo 
cheńskim nie pożałuje wyboru, po którym słusz- 
nie obiecujemy sobie tyle, ile nam obiecywać so 
bie pozwala świadomość, że od posła nie wolno 
spodziewać się zanadto! — Cieszyć się też można 
prawdziwie, że przepądła w naszym powiecie 
smutna rola, jaką niechcący odegrał p. Jan Orze- 
chowski, dzięki bałamuctwom polityków Kuryera 
Lwowskiego, Przyjaciela ludu, Wieńca i Pszczółki 
e tutti quanti. 

W mieście głosowaliśmy najprzód solidarnie za 
tutejszym byłym burmistrzem, Drem Trybulcem. 
Było to, bądź co bądź świadectwem, że możemy 
i umiemy obejść się bez komend klubu lewicy. 

Lecz gdy wskutek poruszonych przez Drą Gold 
hammera z Tarnowa niebezpiecznych haseł, będą- 
cych kwintesencyą liberalizmu na gruncie juda- 
izmu, Tarnów podczas ściślejszego głosowania, 
wsparty uchwałą centralnego komitetu krakowskie- 
go, zawołał do nas o odsiecz, Bochnia jak je- 
den mąż dała wszystkie głosy Drowi Rutowskie- 
mu. Na 594 głosujących było za Rutowskim 590 
głosów, za Goldhammerem zaś tylko 4, mówię 
cztery izraelickie głosy! Z nami zgodnie głoso- 
wało za Rutowskim około 50 Izraelitów ; inni wy 
borey izraelicey z dobrej woli wstrzymali się od 
głosowania. 

Miasto więc nie wyszło źle na „zaściankowej 
zgodzie,* którą nam demokratyczne organa wyty- 
kały, a jedynie dzięki naszej zgodzie i brakowi 
stronniczej zaciętości, spełniliśmy swoje zadanie 
wyborcze, jak należało. 


lutego. Wytrwałość jest dobrą rzeczą w polityce. 

Nie mam zamiaru — mówił — osłabiać węzłów 
łączących trójprzymierze, tem mniej nie mam za- 
miaru zrywać tego aliansu, który zapewnił Euro- 
pie długotrwałą erę pokoju. Utrzymanie status quo 
może się nie podobać tylko tym, którzy pragną 
krwawych zaburzeń. Jedynym celem sprzymierzo- 
nych jest unikanie powodów do konfliktów i nie- 
pokojów.* Ubolewa tylko Rudini, że wytworzono 
rozdwojenie między Włochami a Francyą; sto- 
sunki między oboma temi państwami muszą być 
przyjazne, ponieważ nieprawdą jest, żeby trójprzy- 
mierze miało być narzędziem wojny. Nie zgadza 
się dalej Rudini z Ferrarim co do wywodów tego 
ostatniego, dotyczących 5 paragrafa konstytucyi. 
Król ma prawo zawierania traktatów, nie potrze- 
bując do tego zatwierdzenia Izby; poglądy rządu 
na politykę zagraniczną można poznać z oświad- 
czeń, jakie składają ministrowie. 

Na interpelacyę San Giuliana odpowiedział Ru- 
dini, że pragnie utrzymać równowagę na mo- 
rzu Śródziemnem; każde zaburzenie przynio- 
słoby szkodę żywotnym interesom i godności 
Włoch. „Nię sądzę jednak — mówił — żeby z tej 
strony obawiać się można było jakich niebezpie- 
czeństw.* W Tripolis zaszło wprawdzie kilka fak 
tów, rząd francuski jednak zatarł ich wrażenie 
z własnego popędu i z jaknajwiększą lojalnością. 
Nie lubimy, żeby w nas obudzano nieufność, z dru- 
giej strony za to nie powinniśmy żywić nieufno- 
ści względem Francyi. 

Co się tyczy wycieczki rosyjskiego oficera Masz- 
kowa do Abissynii — to ona zorganizowana została 
przez petersburskie Towarzystwo geograficzne; 
biorą w niej udział cztery osoby i mają misyę 
czysto. naukową. Udawał się Maszkow do rządu 
włoskiego o poparcie — „i użyczymy go chętnie 
— mówił Rudini — ponieważ nasze stosunki z Ne- 
gusem są bardzo dobre. Stosunki te są dla nas 
bardzo pożytyczne i korzystne ze względu na wło 
ska politykę względem Afryki.* „Naszem pierwszo- 
rzędnem zadaniem — zakończył wreszcie prezy 
dent włoskich ministrów — jest dbałość i stara- 
nie o finanse za pomocą ścisłych oszczędności. Co 
się tyczy polityki zagranicznej, pragniemy w Eu- 
ropie spokoju, w Afryce skupienia.“ 

Wywody powyższe jak najlepsze wywarły wra 
żenie zarówno na Izbie włoskiej, jak i na prasie 
zagranicznej. Widać z nich wielki takt i przezor- 
ność nowego kierownika włoskiego rządu; pier- 
wszy raz dopiero od objęcia prezydentury gabi- 
netu tak wyraźnie oświadczył się za u'rzymaniem 
trójprzymierza; umiał jednak to oświadczenie 
w tak łagodnej podać formie, że nie wywołał nie- 
zadowolenia nawet pomiędzy szowinistami. Pełne 
politycznej grzeczności były także ustępy doty: 
czące stosunków z Francyą i spraw afrykańskich. 

Od niedawna znowu obiegają prasę europejską 
pogłoski o odnowieniu trójprzymierza. 
Vossische Zeitung odebrała depeszę z Londynu 
zapewniającą, że Włochy odnowią sojusz, którego 
termin upływa w przyszłym roku. Podobnie wie- 
deński korespondent Timesa donosi, że jest z bar- 
dzo dobrze powiadomionej strony upoważniony do 
oświadczenia, iż trójprzymierze odnowione będzie 
w roku przyszłym. Pogłoski owe mają zapewne 
na celu uspokojenie opinii publicznej co do za- 
granicznej polityki markiza Rudini'ego; onegdaj- 
sze posiedzenie Izby włoskiej jednak cel ten chyba 
osiągnęło skuteczniej. 

Korespondenci Münch. Allg. Ztg z Paryża i 
z Berlina jednozgodnie konstatują, że wypadki 
paryskie mają nierównie poważniejsze tło, niż 
przypuszczano pierwotnie. Antiniemiecka akcya 
miała być prowadzoną i opłaconą z Alzacyi; rząd 
francuski zaś nie wypełnił tego, co był powinien. 
W kołach rządowych dawały się dostrzedz dwa 
prądy : jeden pokojowy, reprezentowany przez Car 
nota i Ribota, chciał utorować drogę do lepszych 
stosunków; drugi, którym kierowali Freycinet i 
Constans, podejmował dawny wojenny program 
Boulangera. Naprężenie było bardzo wielkie; że 


KRONIKA. 


Kraków 6 marca. 


— Z Uniwersytetu. Pp. Karol Eisenberg, rodem 
z Krakowa, i Stefan Rogoyski, rodem z Szufnarowy, 
w Galicyi, otrzymali dziś na tutejszym Uniwersyte- 
cie stopień doktora wszech nauk lekarskich. 

— X. Eustachy Skrochowski opuścił miasto Kra- 
ków, powołany na katedrę w Uniwersytecie lwowskim 
na Wydziale teologicznym. Jego Eminencya X. Kar- 
dynał w uznaniu zasług X. Skrochowskiego, który tu 
pełnił przez lat 10 obowiązki katechety wyższej szkoły 
realnej — nadał mu godność kanonika honorowego. 
Dla szerokiego koła przyjaciół przeniesienie się X, Skro- 
chowskiego z Krakowa do Lwowa jest dotkliwą strata, 
zwłaszcza że X. Skrochowski nietylko posiadał przy- 
mioty gorliwego kapłana, ale należał do grona znaw- 
ców w rzeczach sztuki i niejedną w tym ząkresie 
piórem i słowem złożył zasługę. 

— W Stowarzyszeniu Młodzieży rękodzielniczej 
pod opieką św. Józefa odbędzie się w niedzielę dnia 
8 b. m. wieczorek muzykalno-wokalny z współudzia- 
łem pp. amatorów ku uczczeniu Jego Eminencyi X. 
Kardynała Dunajewskiego. Program jest bardzo zaj- 
mujący, a wieczorek zagai prezes X. kan. Bukowski. 
Dochód przeznaczony na cel Stowarzyszenia. 

— Popularny wykład. Staraniem Wydziału krak. 
Towarzystwa Oświaty ludowej odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 8 b. m. o godz. 3 po południu w sali 
gimnazyum św. Anny czternasty bezpłatny wykład 
popularny prof, Juliusza Miklaszewskiego: „O kon- 
stytucyi 3-go mają* (wykład trzeci). 

— Że Sokoła. W dniu 15 b. m. o godz. 4 po 
południu odbędzie się nadzwyczajne walne zgroma- 
dzenie Stowarzyszenia gimnastycznego „Sokół* celera 
powzięcia uchwały, iż Stowarzyszenie gimnastyczne 
„Sokół*. zaciąga z Banku krajowego we Lwowie po- 
życzkę bipoteczną konwersyjną w kwocie 25,000 złr. 
Następnie po zamknięciu nadzwyczajnego zgromadze- 
nia odbędzie się zwyczajne walne zgromadzenie z ną- 
stępującym porządkiem dziennym: 1) przyjęcie spra- 
wozdania Wydziału z czynności za rok 1890; 2) spra- 
wozdanie komisyi rewizyjnej; 3) wybór 30 członków 
Wydziału; 4) wybór komisyi rewizyjnej; 5) wybór 
sądu honorowego. 

— Wiosenny jarmark na.konie w Krakowie roz- 
poczyna się w dniu 10 b. m. Jarmarki te, zaprowa- 
dzone przez Radę miasta, cieszą się powodzeniem i 
zazwyczaj panuje na nich ożywiony ruch handlowy. 
Jak wszędzie, tak i w Krakowie jarmarki wiosenne 
mają pierwszeństwo przed jesiennemi.. Nie można 
wątpić, że na jarmark w Krakowie przybędą licznie 
tak hodowcy z końmi, jak wielu kupców. 

— Zrzucanie lodów z wód Wisły rozpoczęło się 
już dnia 3 b. m. w górnych przestrzeniach, tak że 
do d. 4 b. m. lody puścily na długości 32 kilome- 
trów. Lód był tak kruchy ż powodu dłużej trwają- 
cych roztopów, iż częściowo się rozpuścił zupełnie, 
lub spłynął w dół rzeki pod stojącą dalej skorupą 
lodową. Kra dochodziła tu do 4 centimetrów. Przy 
tem pierwszem spłynięciu lodów stan wody był nie- 
co niski. 

Dnia 5 marca ruszyły lody częściowo z pod Czer- 
nichowa, z pod Przegorzał, pod Mogiłą i Brzegami. 
Lód spłynął na małych przestrzeniach, posunął się 
cokolwiek naprzód, lecz zatrzymały go stojące jeszcze 
dalej lody. 

Dopiero dnia 6 marca około północy ruszyły lody 
Wisły przy ujściu Wilgi naprzeciw Kazimierza, a wsku- 
tek tego około 1 w nocy spłynęła dalsza część lo- 
dów górnej Wisły. Pochód kry trwał 1*/ę godziny, przy- 
czem wodą wzniosła się o 40 emtr. powyżej zera 
w Krakowie. Ta część lodów górnej Wisły utworzy- 
ła zator pod 'Tyńcem dzisiaj rano, wskutek czego 
woda się spiętrzyła i zalała gościniec przy przewozie 
w Tyńcu. Drugi pochód ostatnich lodów z górnej 
Wisły nastąpił dziś o godzinie 9 rano pod Krako- 
wem. Tak więc spłynęła już reszta lodów z górnej 
Wisły i z pod Krakowa. Obecnie miastu i wyżej 
położonym okolicom nie grozi już żadne nie- 
bezpieczeństwo z powodu utworzenia się 
zatorów. Poniżej Krakowa lody do dnia wczorajsze- 
go nie ruszyły. 

Stan wody na wodowskazie pod mostem Podgór- 
skim wynosił dziś o godzinie 10'/⁄ rano 30 ctm. 
nad 0. Woda wzbiera bardzo powoli. Na szybszy 
wzrost wpłynąćby mogły ostatnie deszcze i tajanie 
mas Śniegu. 

— Suumiony pożar. Wczoraj o godz. 9 wieczo- 
rem ząpaliły się sadze w komińie domu pod L. 12 
przy ulicy Zielonej. Straż pożarna ogień ugasiła. 

— Aresztowanie. Komisąrz policyi p. Swolkien wczo- 
raj późnym wieczorem z pomocą straży policyjnej 
przyaresztował w szynku Arona Goldberga w Prą- 
dniku Czerwonym 13 włóczęgów, pochodzących z Prą- 
dnika, z Krowodrzy i z Pędzichowa, którzy zajmowali 
się wykradaniem węgli z wagonów po za rogatką 
warsząwską. Przeciw przytrzymanym wytoczono do- 
chodzenie sądowo-karne. 

— Wychodźtwo. W miesiącu lutym b. r. przyby- 
ło do Oświęcimia z zamiarem emigrowania do Ame- 
ryki 504 osób, a mianowicie 413 osób z Galicyi, 4 
z Bukowiny i 87 z Węgier. Z liczby tej ekspozytura 
dyrekcyi policyi wróciła z drogi jużto dla braku pa- 
szportów, już dostatecznych środków na podróż 106 


Tarnów 5 marca. 


Dr Eliasz Groldhamer ogłosił dziś następującą 
odezwę do wyborców: 

„Gdy po ogłoszeniu mej kandydatury podnie- 
siono zarzuty odmawiające mi osobistą cześć, nie- 
skazitelność charakteru i patryotyzmu — honor mój 
nie pozwalal mi zrezygnować, by mnie nie posą- 
dzono, że je uznaję za zasadne. Wczorajsze wy- 
bory przekonały mnie, że przewyższająca większość 
wyborców nie solidaryzuje się z systemem walki, 
opuszczającej pole polityczne, a wkraczające 
w dziedzinę prostej osobistej nienawiści. Otrzy- 
mawszy zupełne zadosyćnczynienie, dziękuję Sza 
nownym Wyborcom za zaufanie. Ceniąc wszelako 
spokój społeczny w naszem rż:eście, któremu słu- 
żyć uważam sobie za obowiązek i za zaszczyt 
patryotyczny, oświadczam, że kandydaturę moją 
cofam.* 

Wobec cofnięcia kandydatury p. Goldhamera, 
wybór p. Rutowskiego nie ulega już najmniejszej 
wątpliwości, lubo udział wyborców w głosowaniu 
będzie o wiele mniejszy, niż wczoraj. 


Sprawy miejskie. 


ku. Przypuszczają że Freycinet ma zamiar kan- 
dydować po Carnocie na prezydenta Rzeczypo- 
spolitej i pragnie zdobyć sobie popularność schle- 
bianiem szowinistycznym namiętnościom. 

Figaro zamieszcza telegram z Londynu, dono- 
szący, że rząd angielski posiada dowody 
obciążające bardzo Boulangera, tak, że 
wrazie, gdyby Francya zażądać miała wydania go, 
byłby skłonnym zastosować się do jej życzenia. 
Trzy dni przed zwiejzeniem Wersalu przez cesa- 
rzową niemiecką postanowił już był Boulanger ze 
wspólnikami swymi wywołać ruch manifestacyjny 
przeciw Niemcom. Lord Salisbury oburzony jest 
na jenerała, a koledzy jego w ministerstwie podzie- 
lają to oburzenie. Gdyby Boulanger miał z Bra- 
kseli wrócić na wyspę Jersey, a rząd francuski 
zażądał jego wydania, władze angielskie areszto 
wałyby go bezwłocznie i odstawiły do granicy 
franeuskiej. 

Wiarogodność tej depeszy zdaje się być niec. 
wątpliwą. Wątpić też należy, aby rząd francuski 
zażądał wydania Boulangera, który na wyspie 
Jersey jest mu mniej niedogodnym, niżby nim był 
we Francyi, choćby się w więzieniu znajdował. 

Hamburgische Corresp. dowiaduje się, że ce- 
sarz Wilhelm na wtorkowym obiedzie 
parlamentarnym w rozmowie z hr. Behr'em 
i p. Kościelskim wyraził ubolewanie, iż komisya 
parlamentu odrzuciła projekt budowy nowych stat- 
ków pancernych. Statki te są potrzebne do obrony 
kanału morza północno-wschodniego ze względów 
strategicznych i fachowych. Oprócz tego miał także 
cesarz Wilhelm wyrazić swoją opinię o ostatnich 
zajściach paryskich; wspomniany dziennik mówi 
jednak o tem bardzo ogólnikowo. Powszechnie 
zauważono, że cesarz bardzo długo rozmawiał 
z Windthorstem. 

Rosyjska para cesarska obchodzić będzie 
w jesieni tego roku srebrne wesele. Przy tej 
sposobności przybędzie do Petersburga znaczna 
liczba familij książęcych, spokrewnionych z do- 
mem cesarskim, a mianowicie królestwo duńscy, 
królestwo greccy, księstwo edynburscy, wielcy 
książęta mecklenbursko - szweryński , hesko- darm- 
sztacki i inni. 

Cesarz chiński udzielił audyencyi repre- 
zentantom mocarstw europejskich wbrew opozycyi 
ministra Tsung li Yamen. Wypadek ten dodał otu- 
chy zwolennikom reformy i postępu. 


Posiedzenie Rady miejskiej dnia 5 marca 1891 r. 


Przewodniczy prezydent miasta Dr Szlach- 
towski. 

Rada przystępuje do rozpraw szczegółowych 
nad preliminarzem budżetu na rok 1891. Imieniem 
sekcyi skarb. przedkłada r. m. Gwiazdomorski 
następujące tytuły preliminarza do uchwalenia: 
I. płace i zasługi 128.683 złr.; II. dodatki do pła- 
cy (mieszczą się w tyt. I); III. deputata 2.219 złr.; 
IV. adjuta 5.420 złr.; V. płace dzienne 13.500 złr.; 
VI. koszta podróży i na fiakry 1.200 złr.; VII. wy- 
nagrodzenia 2.850 złr.; VIII. zapomogi dla urzę- 
dników i służby 800 złr.; IX. koszta kancelaryjne 
12.031 złr.; X. emerytury 21.854 złr.; XI. zaopa- 
trzenia i dary z łaski 4.175 złr.; XII. alimentacye 
(niema żadnej kwoty); XIII A. utrzymanie wikla 
w Dąbiu i Pasiece 300 złr., XIII B utrzymanie 
Błoń i gruntów miejskich 400 złr; XIV. budynki 
miejskie 9.641 złr.; XV. utrzymanie zegarów 308 
złr.; XVL studnie publiczne 860 złr.; XVII. komi- 
saryaty dzielnic miejskich (oświetlenie nafią 3 la- 
tarń całonocnych) 50 złr.; XVIII. areszta miejskie 
3.125 złr; XIX A. urzędy zdrowia 3.397 złr.; 
XIX B. utrzymanie cmentarza 1.806 złr.; XX. ko- 
misaryat targowy 572 złr.; XXI. waga miejska 
10 złr.; XXII. utrzymanie rzeźni miejskiej 4.300 
złr.; XXII A. utrzymanie biura statystycznego 
2.200 zir; XXIII B. utrzymanie archiwum da- 
wnych akt 831 złr. 

W rozprawie nie zabierał nikt głosu nad wy- 
szczególnionemi tytałami wydatków, które też Rada 
uchwaliła. 

Dalsze tytuły wydatków przedstawił do uchwa- 
lenia naczelnik Wydziału rachunkowego p. Goetze: 
XXIV. straż pożarna 20.708 złr., pociągi miejskie 
12.891 złr., czyszczenie miasta 29.096 złr., stróże 
nocni 9.476 złr.; XXV A. utrzymanie kanałów 
miejskich 7.250 złr.; XXV B. czyszczenie kanałów 
miejskich i szluz 5.529 złr.j XXV C. czyszczenie 
dołów kloacznych 14.151 złr.; XXVI budowa i u- 
trzymanie dróg, mostów, bruków i chodników złr. 
39.186. 

Do niektórych pozycyj wymienionych tytułów 
zabierali głos radcy miejscy i czynili wnioski. 
I tak r. m. Dr Kohn wykazawszy, 1ż płace człon- 
ków straży ogniowej miejskiej są zaniskie stosun- 
kowo do pracy i dzisiejszych warunków, postawił 
następujący wniosek: Wzywa się komisyę ad hoc 
wybraną (już dawniej), by do końca maja b. r. 
przedłożyła Radzie wnioski co do uregulowania 
płac i etatu straży ogniowej miejskiej. — R. m. 
prof Dr Domański domagał się przedewszyst- 
kiem w odpowiednim wniosku, aby każdy wnio- 
skodawca wzywany bywał do tej sekcyi lub ko 
misyi, do której odesłaną została sprawa, przez 
niego we wniosek ujęta; dalej wykazał, źe nasz 
telegraf pożarny doskonale jest urządzony, zda: 


Korespondencya „Czasu“ 


Bochnia 5 marca, 


(4. L. 8.). Rezultat wyborów w ziemi bocheńskiej, 
w powiecie i w mieście, znany już jest z telegramów, 
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powiat krośnieński, a mianowicie 65 osób, potem idzie 
powiat kolbuszowski z cyfrą 60 osób, gorlicki z cyfrą 
49 osób, mielecki 40 osób, nowotarski 38 osób, no- 
wo-sądecki 28 osób, tarnowski 25 osób, dąbrowski 16, 
liski 15 osób, sanocki 11 osób, jasielski 10 osób, — 
wszystkie inne powiaty wykazują już cyfrę poniżej 
10 osób. W tymże samym czasie oddano do Sądu 
celem ukarania za usuwanie się przed służbą wojsko- 
wą, oraz za posługiwanie się obcemi paszportami 26 
wychodźców, między tymi 10 izraelitów, nadto odsta- 
wiono do Sądu dwóch przewodników, którzy wyłu- 
dzili od wychodźców znaczniejsze kwoty pod pozorem 
przemycenia ich przez granicę pruską. 

W tymże samym miesiącu przejechało przez Oświę- 
cim wracając z Ameryki 206 osób, a mianowicie 173 
osób z Galicyi, 3 z Bukowiny i 30 z Węgier. 

— Otrzymujemy następujące pismo: Nadesłano mi 
w tych dniach dopiero Dziennik rozporządzeń Ma- 
gistratu z 10 z. m., a w nim szematyzm urzędników 
miejskich. 

Chciałbym zwrócić uwagę na nadzwyczajne kale- 
czenie naszego języka w tem wydawnictwie. Co chwila 
powtarzają się takie wyrażenia, jak: komisya dla 
spraw, choć to najńieznośniejszy germanizm. Ale PY- 
tam się, co znaczą wyrażenia: nadrobotnik, nad- 
woźnica? To dosłowny przekład z niemieckiego, nie- 
zgadzający się z duchem naszego języka. Po polsku 
mówi się: starszy robotnik, starszy woźnica. Brzyd- 
kiemu wyrazowi: kanałarz (zamiast dozorca kana- 
łów), dodano w sąsiedztwie gorszy dziwoląg: nadka- 
nałarz itd. itd. 


To traktowanie po macoszemu pięknego naszego ' 


języka, każenie go, razi szczególniej w Krakowie, 
w tem sercu Polski. Ileż razy, czytając niemożliwe 
pod względem językowym, pełne dziwolągów ortogra- 
ficznych, szyldy kupieckie, pomyślałem sobie, że u nas 
przydałby się osobny urzędnik, któryby szyldy żle i 
nieortograficznie pisane poprawiał, a nowe przed wy- 
stawieniem ich kontrolował! Zanim do tego dojdzie, 
sądzę, że zwracanie uwagi na te błędy, których lekce- 
ważyć nie można, należy do officium boni viri. 
Dr Wł. M. 

— Mianowania. Krajowa Dyrekcya skarbu zamia- 
nowała koncepistów skarbowych: Natana Biera i Ma- 
ksymiliana Peterscha, komisarzami skąrbowymi w IX 
klasie rangi; praktykantów konceptowych: Ignacego 
Janasińskiego i Ernesta Langa, koncepistami skarbo- 
wymi w X klasie rangi, a praktykanta podatkowego, 
Józefa Studzienieckiego, urzędnikiem pomocniczym dla 
spraw domenowych przy urzędach sprzedaży soli. 

— kKomisya egzaminacyjna. Ministerstwo rolni- 
ctwa w porozumieniu z ministerstwem oświaty za- 
mianowało aż do dalszego zarządzenia członkami ko- 
misyi egzaminacyjnej w Dublanach dla kandydatów 
na nauczycieli w zakłądach naukowych rolniczych 
z językiem wykładowym polskim: Władysława Lu- 
bomęskiego, dyrektora krajowej wyższej szkoły rol- 
niczej w Dublanach, zarazem przewodniczącym tej 
komisyi; Tadeuszą Langiego, dyrektora dóbr Skarb- 
kowskich, posłą na Sejm krajowy i członka kurato- 
ryi dla szkoły rolniczej w Dublanach; Władysława 
Struszkiewicza, posła na Sejm krajowy, wiceprezesa 
Towarzystwa rolniczego w Krakowie i inspektora 
szkół rolniczych w Galicyi; Kazimierza Pańkowskie- 
go, profesora wyższej szkoły rolniczej w Dublanach 
i Zygmunta Strusiewicza, nauczyciela tej szkoły i u- 
rzędnika Wydziału krajowego. 

— Awantury uliczne we Lwowie. Po ogłoszeniu 
wyboru dwóch posłów z miasta Lwowa zebrane przed 
ratuszem tłumy wśród okrzyków „wiwat“. i „niech 
żyje“ udały się najpierw na ulicę Sykstuską , l. 42, 
przed mieszkanie Dra Lewakowskiego i wznosiły tu 
na cześć jego okrzyki, Dr Lewakowski, wyszedłszy 
na galeryę w podwórzu, przemówił do tych, którzy 
zdołali się dostąć na dziedziniec i podziękował im za 
sprawioną mu owacyę. Ztąd udano się przed redakcyę 
Kuryera Lwowskiego, gdzie odśpiewawszy mazurka 
Dąbrowskiego, poczęto krzyczeć „wiwat* Kuryerowi 
i p. Rewakowiczowi. Z lokalu redakcyi wyszedł obe- 
cny w nim p. Wysłouch i chciał podziękować zgro- 
madżonym za „wiwaty,* jednak nie dano mu mówić, 
lecz porwano go na ręce i obnoszono w tryumfie po 
ulicy. Wreszcie urządziła ta „zacha i szlachetna rze- 
sza“ owącyę p. Jąegermanowi, „dźielnemu i niezmor- 
dowanemu obrońcy „narodu“ i p. Lewakowskiego.* 

Owacye te jednak zamąciły burdy uliczne, które 
były smutnym dowodem zdziczenia obyczajów wielu 
mieszkańców m. Lwowa. Oto gdy po owącyach, urzą- 
dzonych przed domem p. Lewakowskiego, „naród“ 
ciągnął ku redakcyi Kuryera, urządzono najpierw 
kocią muzykę przed domem p. Horowitząa w ulicy 
Sykstuskiej. 

Na placu Maryackim zatrzymano się przed redak- 
cyą Dziennika Polskiego, który popierał kandyda- 
turę p. Szczepanowskiego. Tu „naród,“ cieszący się 
z wyboru p. Lewakowskiego, pokązał dopiero , czem 
jest, i radość swą zamanifestował takiemi czynami, 
które muszą wywołać rumieniec wstydu na twarz 
każdego prawego człowieka. Rozbito więc najpierw 
lampę z napisem Dziennik Polski, wiszącą przed 
lokalem redakcyi, następnie laskąmi, kamieniami, ku- 
łakami i obcasami zaczęto bić w okna i drzwi, wio- 
dące do lokalu redakcyi. Szkody jednak nie wyrzą- 
dzono żadnej, gdyż były spuszczone żelazne -rulety. 
Oprócz tego urządzono iście piekielny hałas. Gdy zaś 
ktoś zwrócił uwagę „narodu,* iż w domu tym leży 
ciężko chora pani Ostaszewska - Barańska i że prze- 
strach może jej bardzo zaszkodzić, to w odpowiedzi 
na to poczęto jeszcze głośniej krzyczeć i hałasować 
i bić we drzwi i okna. Dumny wreszcie z tych bo- 
haterskich czynów, „naród* posunął dalej. 

Takie postępowanie tłumów wywołało we Lwowie 
przykre wrażenie i bolesne refleksye. 

— Z Iwonicza donoszą nam, że za staraniem miej- 
scowego proboszcza X. Antoniego Podgórskiego, od- 
było się tam w kaplicy przy zakładzie sierocińskim, 
pod wezwaniem św. Kazimierza obecnie pozostającym, 
solenne nabożeństwo na intencyę JE. Kazimierza hr. 
Badeniego, jako dostojnego solenizanta, który przy- 


jął opiekę nad tym zakładem, użyczając mu swego 


patronatu. Kaplica przepełnioną byłą miejscową ludno- 
ścią i przedstawicielami inteligencyi, 

— W Gdańsku zacznie wychodzić od 1 kwietnia 
b. r. 8 razy tygodniowo polska Gazeta Gdańska, 
redagowana w duchu polskim i katolickim, poświę- 
cona obronie spraw Kościoła, narodowości, języka, 
społeczeństwa, a przedewszystkiem interesom polsko- 
katolickiej ludności Gdańska i Prus zachodnich pod 
względem ekonomicznym i politycznym. Z piękną pro- 
stotą ułożony prospekt podpisanym jest przez re- 
daktora i nakładcę Gazety Gdańskiej p. Bernarda 
Milskiego. 

— Deportacya na Sybir. Znany rosyjski badacz 
stosunków syberyjskich Jadryncew ogłosił przed nie- 
dawnym czasem ciekawe dzieło pod tytułem : Staty- 
styczne materyały do historyi deportacyi na Sy- 
bir. Dzieło to oparte jest na piętnastoletnich study- 
ach i licznych wypisach z archiwów, rejestrów wię- 
ziennych i t. d. Znany geograficzny miesięcznik Pe- 
termanna podaje z ciekawej pracy tej szczegóły na- 
stępujące: Od 1807 do 1881 r. deportowano na Sy- 


bir w ogóle 642,000 osób, pomiędzy któremi przeszło 
100,000 osób, które skazanym towarzyszyły dobro- 
wolnie. Deportacya wzrosła z czasem do niezwykłych 
rozmiarów. 

W pierwszych 5 latach (1807—1811) deportowa- 
no 10,175, w czasie od 1857 do 1861 r. 36,881, 
a w czasie od 1877 do 1889 roku razem 86,336 
osób. 

W przeciągu lat trzynastu, od roku 1867 do 1879 
zostało z ogólnej liczby 210,000 deportowanych 51:8 
procent wysłanych na drodze administracyjnej, to jest 
bez wyroku sądowego, na proste rozporządzenie rzą- 
du lub gminy; z reszty 482 procent zostało 12'3 
procent skazanych do robót katorżnych, 20'1 procent 
na zamieszkanie w miejscowościach syberyjskich, 2:4 
procent na deportacyą dożywotnią, a 13 procent na 
kolonizacyą przymusową. Z osób deportowanych w cza- 
sie od roku 1823 do 1879 było 151 procent ko- 
biet. Liczba osób, które dobrowolnie towarzyszyły 
zesłanym krewnym, wzrastała ciągle i w pewnym 
stosunku; w latach 1823 do 1834 wynosiła ona 4 
procent, a w latach 1871 do 1879 już 33 procent, 
pomiędzy któremi przeważają kobiety. 

Skazani na deportacyą przebywają następujące sta- 
cye: Moskwę, Niżny Nowogród, Kazań, Perm, Jeka- 
terynburg, Tiumen, Tomsk, Aczyńsk i Irkuck. W wię- 
zieniach etapowych pomieszczają często trzy i cztery 
razy więcej osób, niż one zdolne pomieścić. Dlatego 
też wielka część deportowanych umiera podczas po- 
dróży. W więzieniu w Tiumen zachorowało w prze- 
ciągu lat od 1869 do 1875 r. 10:3 procent, z któ- 
rych umarła jedna piąta. Podobny stosunek zachodzi 
w Tomsku. W latach 1880 i 1881 zachorowało na 
drodze od Moskwy do Aczyńska (gubernia jenisejska) 
69:6 i 66:2 procent wszystkich deportowanych, a 
śmiertelność wynosiła 9:2 i 8:5 procent. Prawie je- 
dna dziesiąta deportowanych umiera podczas podróży. 

Większość deportowanych pozostaje na Sybirze za- 
chodnim (1870— 1881: 113,375), mniejsza część 
przypada na Sybir wschodni (1870—1881: 88,818). 

W powyższem zapewne niezupełnie dokładnem ze- 
stawieniu przejmuje zgrozą przedewsżystkiem wysoka 
liczba deportowanych na drodze administracyjnej! Na 
ogólne stosunki polityczne w Rosyi rzuca nader ja- 
skrawe światło fakt, że przeszło 519/, deportowanych 
zesłanych zostało ną Sybir bez wszelkiego wyroku 
sądowego i na proste rozporządzenie władzy admini- 
stracyjnej lub komunalnej! Liczba to wołająca o pom- 
stę do nieba! 

— Nekrologia. Józef Palus, urodzony w Królestwie 
Polskiem, przeżywszy lat 40, zmarł tu d. 4 b. m. 

— We Lwowie zmarł Tomasz Sternal, sekretarz 
szkoły politechnicznej, przeżywszy lat 54. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 7 b. m.: Na dochód Anny Kałużyńskiej : 
Horsztyński, dramat w 5 aktach prozą Juliusza Sło- 
wackiego, uzupełnił Juliusz Mien, z muzyką Stanisła- 
wa Niedzielskiego. 

W niedzielę 8 b. m.: Po raz drugi: Horsztyński, 
dramat w 5 aktach prozą Juliusza Słowackiego, uzu- 
pełnił Juliusz Mien, z muzyką Stanisława Niedziel- 
skiego. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na Wawelu zwiedzać można w dni powszednie o godzi- 
nie 10, w niedziele i święta o godzine 11%. 

Grób „ore e (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 1l-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 

oniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy- 
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col- 
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy- 
teckich bezpłatnie. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
sobotę od godziny 10-tej do —2-giej w południe. 

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań- 
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej Wstęp 
20 ct. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny. 


— Dnia 5 marca pochmurno, wietrzno, deszcz; 
termometr od —3'5 doszedł do --5:5 C. Barometr 
zwolna się podnosi; o godzinie 7ej rano dnia 6 marca 
stan jego był 741'1 mm., termometru -|-2:6 C. Wiatr 
zachodni. 


W sobotę dnia 7 marca: św. Tomasza z Akwinu w. 
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Ruch umysłowy i artysiyczny. 


Z Akademii Umiejętności. Dnia 20 lutego od- 
było się posiedzenie Wydziału matematy- 
czno -przyrodniczego, na którem sekretarz od- 
czytał referat członka Zajączkowskiego o pracy p.J. 
Puzyny: „Kilka uwag z ogólnej teoryi krzywych al- 
gebraicznych.* P. Kreutz zdał sprawę z pracy p. M. 
Raciborskiego: „Flora retycka z północnego stoku gór 
Świetokrzyskich.* Na posiedzeniu ściślejszem odesłano 
prace pp. Puzyny i Raciborskiego do komitetu re- 
dakcyjnego, oraz zatwierdzono wybór pp. M. Stan- 


kiewicza i R. Zawilińskiego na członków komisyi an- 
tropologicznej. 

Dnia 3 lutego odbyło się posiedzenie Wy- 
działu filologicznego, na którem Dr Zdzie- 
chowski odczytał rozprawę p. t.: „Shelley, jako współ- 
zawodnik Byrona.* Następnie prof. Odrzywolski przed- 
stawił pracę Dra Wł. Matlakowskiego, opatrzoną li- 
cznemi tąblicami p. t.: „O budownictwie ludowem 
na Podhalu,* którą Wydział uchwalił wydać jako 
osobne dzieło. 


Z teatru. W jutrzejszem przedstawieniu potężnego 
dramatu Juliusza Słowackiego p. t.: Horsztyński, 
które danem będzie na dochód utalentowanej i praco- 
cowitej artystki, panny Kałużyńskiej, oprócz pani 
Hoffmannowej, która grać będzie główną rolę kobiecą, 
żonę Horsztyńskiego, a beneficyantka Amalię, córkę 
hetmana, — inne role wykonają pp. Rygier (rola ty- 
tułowa), Żelazowski, Sliwicki, Werner, Siemaszko i 
inni. Przedstawienie tej wzniosłej sztuki powtórzonem 
będzie i w Niedzielę. 

W Muzeum techniczno-przemysłowem odbędzie 
się w sobotę d. 7 marca od godz. 12—1 publiczny 
odczyt docenta Uniwersytetu Jagiellońskiego Dra Br. 
Dembińskiego, na temat: „Kobiety historyczne w epo- 
ce odrodzenia,“ 

0 koncercie Zyg. Stojowskiego odbytym 17 lute- 
go w Paryżu, podaliśmy telegraficzną wiadomość. 
Obecnie otrzymaliśmy bliższe szczegóły, któremi dzie- 
limy się z naszymi czytelnikami. Koncert ten był 
istotnie wielkim tryumfem tak wykonawcy, jak kom- 
pozytora. Sala Erarda przepełniona była doborową 
publicznością. Współudział wzięli pp. Dićmer, Auguez, 
Górski, Salman i Mas. Program był następujący: 
1) Ballada na orkiestrę; 2) Koncert fortepianowy z to- 
warzyszeniem orkiestry (odegrał autor) 3) Pieśni (wy- 
konał Auguez); 4) Waryacye i Fuga na 2 skrzypiec, 
altówkę i wiolonczelę; 5) Preludya, Mazurek, Legen- 
da, Prządka (wykonał p. Dićmer); 6) Intermezzo pol- 
skie (ustęp z Suity orkiestralnej) . 

Z powodu zasłabnięcia w ostatniej chwili dyrekto- 
ra orkiestry p. Colonne, zastąpił go p. Benjamin Go- 
dard, który dyrygował znakomicie. Godard oddawna 
zainteresowany talentem młodego Stojowskiego i bar- 
dzo mu życzliwy, nie wahał się w ostatniej chwili 
z pomocą pospieszyć. 

Jakie są w Paryżu ułatwienia dla młodych kom- 
pozytorów, dość powiedzieć, że koszta orkiestry, któ- 
re wynoszą do 3,000 franków, pokryte zostały w zu- 
pełności przez reprezentanta domu Erarda, na mocy 
istniejącego zapisu. Premier pria, w konserwatoryum 
otrzymane, darzy takim przywilejem, bez wykluczenia 
cudzoziemców. 

P. Stojowski, który z powodu wielkiego talentu i 

wyjątkowo świetnie odbytych studyów potrafił sobie 
niepoślednie już w Paryżu zdobyć imię, nabrał jeszcze 
większego rozgłosu tym koncertem, który zamienił się 
dlań w gorącą owacyę ze strony artystów i całego 
świata znawców oraz miłośników muzyki. 
* Misyj katolickich zeszyt 3 na miesiąc marzec za- 
wiera następujące artykuły: Pamiętnik niewolnika 
afrykańskiego; Listy X. prałata Wł. Zaleskiego; 
Wycieczka do hospicium św. Bernarda; Podróż do 
dzikich ludów Ekwadoru; VI. Szkice z historyi i geo- 
grafii Ekwadoru; VII. Kapitan Charupe, Religia In- 
dyan ; Francuzi w misyach afrykańskich; Misye w An- 
tilach; Listy z Australii X. Marschnera T. J. do X. 
A. L. w Krakowie; Wiadomości bieżące. 

Drzeworyty: Afryka: Pochód do Kordofanu, według 
rysunku A. Piotrowskiego; Typy Sudańczyków, po- 
dług fotografii, przysłanej z Afryki przez X. Daniela 
Sorur Phaiim Dena; X. prałat Wł. Zaleski, nadzwy- 
czajny delegat Stolicy świętej w Indyach, podług fo- 
tografii; Ekwador: Indyanie z Archidony i Indyanin 
roznoszący wodę z Kwito; Indyanin i Indyanka z Pa- 
gayagu; Indyanka spiesząca na targ do Kwito z lu- 
cerną; Afryka: X. Dorgóre, przełożony misyi w Why- 
dah w Dahomeju; Antyle: Wioska Wanu na wyspie 
Wanikao; Wyspa Jamajka, widok zatoki św. Anny; 
Zatoka Skarborugh i chaty w Tabago. 

Zewnętrzna szata Misyj katolickich, a mianowicie 
okładka została odnowioną i przedstawia się bardzo 
pięknie i poważnie. Wyobrażoną jest na niej postać 
misyonarza, wyzwalającego murzyna z kajdanówi wska- 
zującego mu godło zbawienia, krzyż Pański, w odda- 
leniu zaś przy wschodzie słońca, widnieje kościół św. 
Piotra w Rzymie. Z boku zaś druga rycina przedsta- 
wia męczeństwo misyonarza. Rysunek wykonany zo- 
stał według pomysłu znanego artysty malarza A. Pio- 
trowskiego. 


i Ó 
Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 


Kraków 6 marca. 
Z powodu złego stanu dróg, dowozy zboża 
zmniejszyły się w ostatnich dniach i utrzymuje się 
przekonanie, że ceny będą się musiały wskutek 
tego poprawić. Ze względu na to, objawia się mię- 
dzy kupcami chęć spekulacyi i dotąd już zaku- 
piono znaczniejsze partye zboża na prowincyi. 
Okoliczność ta czyni jednak dalszą zwyżkę wąt 
pliwą, bo koniec końcem zapasy będą musiały 
przyjść na targi, lecz na teraz usposobienie jest 
stałe, pomimo że konsumcya mały w zakupnach 
bierze udział. 
Dzisiejszy targ odbył się bez rzeczywistych 
zmian w cenach dotychczasowych. Pszenica po 
cenach z zeszłego targu napotykała odbyt dość 
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ograniczony. Pokup na żyto był lepszy i cena 
poprawiła się cokolwiek. Inne produkta bez zmiany. | się być zapewnionym. RLM E 
Płacono za pszenicę białą od 9— do 935 złr. |, Tak więc zyskali dotąd w Wiedniu antisemici 
za czerwoną od 8:90 do 9'30 złr., za żółtą od|dwa mandaty: jeden kosztem demokratów, drugi 
8:90 do 9:30 złr.; za żyto od 7— do 7:30 złr.;| kosztem stronnictwa liberalno-niemieckiego. 
za jęczmień browarny od 6:75 do 7:75 złr.; naj Wiedeń 6 marca. W pierwszym okręgu wy- 
paszę od 6-— do 6:25 złr.; za owies od 6'25 do|brani zostali kandydaci niemiecko-liberalnego stron- 
6:50 złr.; Rzepak od ——. do ——. Wszystko za 
100 kilogramów. 


$ RZE CAD ARCO ZAK 
Ostatnie wiadomości. 


ralnych Herbsta, Koppa, Jacquesa i Exnera zdaje 


i Exner 3,445 głosami. 

Wiedeń 6 marca. W Czerniowcach wybrany 
został liberalny Wagner. 

Praga 6-go marca. Mężowie zaufania partyi 
stąroczeskiej uchwalili ogłosić manifest, w którym 
oświadczają, iż wskutek wyniku ostatnich wybo- 
rów do Rady państwa nabrali przekonania, że lud 
czeski domaga się innego politycznego kierunku, 
niż ten, jakim dążyli dotychczas z poświęceniem 
mężowie osiwiali w służbie dla narodu czeskiego. 
Staroczesi usuwają się zatem na razie od życia 
parlamentarnego; poświęcą jednak i nadal siły 
swoje narodowi; zastrzegają sobie jedynie prawo 
przedmiotowej krytyki postępowania stronnictwa 
młodoczeskiego. Manifest oświadcza dalej, że obóz 
staroczeski nie weźmie wcale udziału w wyborach 
ściślejszych w Pradze i w Karlinie. 

Praga 6 marca. Przez noe poziom Mołdawy 
podniósł się ze 110 do 137 cm. 

Telegram donosi o gwałtownem wzbieraniu Sa- 
zawy, której poziom stoi obecnie na wysokości, 
jaką miał w jesieni z. r. 

Praga 6 marca. Staroczeskie organa ogłaszają 
oświadczenie mężów zaufania, opiewające, iż Sta- 
roczesi ustępują na razie z Rady państwa, nie za- 
niechają jedoak swej działalności politycznej ; chcą 
bowiem starąć się stanowczo o pomyślniejszą i 
skuteczniejszą organizacyę aż do owej, zdaniem 
ich, niedalekiej chwili, w której naród znów za- 
żąda ich usług. 

Staroczescy kandydaci praskiej Izby handlo- 
wej, Zeithammer i Zucker, ogłaszają, iż vie przyj- 
mią ewentualnego wyboru, 

Praga 6 marca. Przy wyborze posłów z Izby 
handlowej oddali Staroczesi 21 pustych kartek. 
Wybrano 11 głosami Młodoczechów, dwóch kan- 
dydatów młodoczeskich. 

Praga 6 marca. Wybory ściślejsze odbędą się 
tutaj dnia 16 marca. 

Grac 6 marca. W dziewięciu okręgach wy- 
borczych kuryi wiejskiej w Styryi wybrano: trzech 
Słoweńców, pięcu katolików konserwatywnych i 
jednego 1berała niemieckiego. Słoweńcy zyskali 
jeden mandat kosztem stronnictwa liberalno-nie 
mieckiego, a stracili w Judenburgu jeden mandat, 
który otrzymał narodowiec niemiecki. 

Lublana 6 marca. W trzech okręgach m'ej- 
skich w Krainie wybrano trzech narodowo-konser- 
watywnych Słoweńców. Stan rzeczy przeto nie 
zmienił się. 

Krems 6 marca. Liberał niemiecki Heine- 
mann wybranym został 1248 głosami, antisemita 
Vergani, wydawca pisma Deutsches Volksblatt, 
otrzymał 437 głosów. 

Gradyska 6go marca. Proboszcz kapitulny 
Jordan zwyciężył pięciu głosami liberała włoskie- 
go Lovisoni. 

Amstetten 6 marca. Między Weissenbach 
a Grossreifling wykoleiły się dzisiaj w nocy i zsu- 
nęły się do rzeki Ens trzy wagony, tender i loko- 
motywa pociągu osobowego, idącego z St. Michel 
do Amstetten. Przyczyną katastrofy było osunięcie 
się na tor odłamu skały, które nastąpiło wskutek 
panującej obecnie niepogody. Jeden pasażer, ma 
szynista i dwaj konduktorowie są lekko ranni. 
Palacza nie odnaleziono dotąd. 

Preszburg 6 marca. Kra zaczęła dziś płynąć. 

Spalato 6 marca. Eskadra niemiecka odpły- 
nęła wczoraj wieczór do Neapola. 

Parenzo 6 marca. W wyborach ściślejszych 
między Włochem Vergottinim a Kroatem Laginja 
zwyciężył Vergottini dwoma głosami. 

Berlin 6 marca. Nordd. Allg. Ztg mniema, 
iż przez adres wydziału krajowego Alzacyi i Lo- 
taryngii powinnoby się też i w cesarzu znacznie 
wzmocnić zaufanie do ludności tych krajów i ich 
reprezentacyj. Protest przeciw nieuprawnionej in- 
gerencyi zagranicznej ochłodzi nieco gorączkę pa- 
ryskich szowinistów. Im większe korzyści odniesie 
sprawa pokoju, tem wcześniej Alzacya i Lotaryn- 
gia staną się uczestnikami nagrody za swój od 
ważny czyn, jakim jest adres. 

Strassburg 6go marca. Krąży pogłoska, że 
prezydent Wydziału krajowego prosił o audyencyę 
u cesarza, w celu wręczenia mu znanego adresu 


W dniu dzisiejszym odbył się w Krakowie wy- 
bór posła do Rady państwa z tutejszej Izby han- 
dlowo-przemysłowej. Akt wyboru rozpoczął się 
o godzinie *44 po południu w obecności komisa- 
rza rządowego p. delegata Kuczkowskiego. 

Głosujących było 24. Posłem został jednomyśl- 
nie wybrany Dr Arnold Rappoport. 


ET OO RZA 
Telegramy własne „Czasu“. 


Tarnów 6 marca. Przy wczorajszym ściślej- 
szym wyborze otrzymał Rutowski na 750 głosu- 
jących wszystkie głosy  Przedczoraj głosowało 
1510 wyborców. Zwolennicy Goldhammera wstrzy- 
mali się wczoraj od głosowania. 

W Bochni otrzymał Rutowski 545 głosów, a 
Goldhammer. 4 głosy. 

Z kuryi miast Tarnów-Bochnia został wybrany 
posłem Dr Tadeusz Rutowski. 

Lwów 6 marca. W tutejszej Izbie handlowej 
na 32 głosujących, otrzymał Szezepanowski 31 
głosów; jednę kartkę oddano próżną. Posłem zo- 
stał przeto wybrany Stanisław Szczepanowski, mi- 
mo, że w piśmie wystosowanem wczoraj do pre- 
zydenta Izby oświadczył kategorycznie, iż man- 
datu nie przyjmie. 

Tarnopol 6 marca. Czerkawski otrzymał 898, 
Jekeles 818 głosów. Wliczając głosy oddane w Brze 
żanach, otrzymał Czerkawski razem głosów 1296, 
a Jekeles głosów 1016. 

Z kuryi miast Tarnopol-Brzeżany został wybra- 
ny posłem Dr Euzebiusz Czerkawski. 

Ludność przyjęła wiadomość o wyborze Dra 
Czerkawskiego oznakami zadowolenia, urządzono 
nawet pochód z pochodniami. 

Brody 6 marca. W tutejszej Izbie handlowo- 
przemysłowej na 34 głosujących został jednogło- 
śnie wybrany posłem Dr Maurycy Rosenstock. 

IKołomya 6go marca. Bloch otrzymał 1024 
głosów, hr. Edmund Starzeński 796 ‘głosów. WIi- 
czając głosy oddane w Buczaczu i Śniatynie, gło- 
sowało wogóle w tym okręgu 4012 wyborców. 
Bloch otrzymał 2128, hr. Starzeński 1778, a Mei- 
sels 97 głosów. 

Z kuryi miast Kołomya-Śniatyn-Buczacz został 
wybrany posłem Dr Józef Samuel Bloch. 


Telegramy biura koresp. 


W/iedeń 6 marca. Z czterech wyborów kuryi 
miejskiej w Szląsku wyszło trzech liberałów nie- 
mieckich i jeden narodowiec niemiecki. Stan rze- 
czy pozostał więc niezmiennym. Z Izb bandlowo- 
przemysłowych górnej Austryi i Morawii wybrano 
ponownie 4 liberałów niemieckich. 

W miastach dolnej Austryi, z wyjątkiem Wie- 
dnia, wybrano dwóch liberałów, dwóch narodow- 
ców niemieckich i jednego antisemitę. Liberali 
niemieccy zdobyli dwa mandaty kosztem antise- 
mitów. 

W Wiedniu, w okręgu wyborczym Hernals, 
otrzymał ks. Liechtenstein 2976, a kandydat de- 
mokratów połączonych z liberałami niemieckimi 
Kronawetter 2736, antisemita Frassl zaś 1013 
głosów. Przyjdzie więc jutro do wyboru ściślej- 
szego między ks. Liechtensteinem a Kronawette- 
rem. Na Leopoldstadt wybranym został prof. Suess 
(ze stronnictwa liberalno-niemieckiego) 3420 gło- 
sami, antisemicki kontr-kandydat otrzymał gło- 
sów 2691. 

Na Landstrasse wybranym został liberał nie- 
miecki Sommaruga 2196 głosami. Na Wideniu 
przyjdzie do wyborów ściślejszych między libera- 
łem niemieckim Matscheko a antisemitą Hau- 
kiem; w okręgu wyborczym Margarethen do wy- 
borów ściślejszych między antisemitą Luegerem 
a liberałem niemieckim Gerhardusem. Na Maria- 
hilf wybranym został antisemita Pattai 2147 gło- 
sami przeciw liberałowi niemieckiemu Benediktowi; 
w Neubau antisemita Gessmann 2433 głosami 
przeciw dotychczasowemu deputowanemu demo- 
kracie Kreuzig, który otrzymał 2052 głosów. 
W Josephstadt wybranym został antisemita Schle- 
singer; w Alsergrund przyjdzie do wyborów ści- 
ślejszych między  liberałem niemieckim Wrabe- 
tzem a antisemitą Warmuthem. W okręgu Sechs- 
haus wybrano antisemitę Schneidera 3570 głosami 
przeciw Fryderykowi Suessowi, na którego padło 
głosów 2338. 

Skrutynium w śródmieściu wiedeńskiem dotąd 
nieukończone; wybór kandydatów niemiecko-libe- 


Gestemiinde 6go marca. Mężowie zaufania 
ze stronnictwa narodowo-liberalnego postawią, jak 
słychać, przy mającym nastąpić uzupełniającym 
wyborze do parlamentu kandydaturę księcia Bis- 
marcka. 


sprawę z taryfy cłowej. 
nieczność ochrony rolnictwa i przemysłu. Sprawo- 
zdawca krytykuje trwożliwość kapitalistów fran- 
cuskich, którzy boją się pożyczać pieniędzy wiel- 
kim przedsiębiorcom prywatnym. Ustanie to, skoro 
tylko dobre cła zaczną obowiązywać, bo wtenczas 
znajdzie kapitał w przedsiębiorstwach pewniejsze 
zyski, niż w spekulacyach giełdowych. Melines 
mniema w końcu, że podwyższenie ceł podniesie 
dochody państwa, i wyraża nadzieję, że to nie 
rzerwie dobrych stosunków Francyi z innemi 
rajami, bo Francya dąży jedynie, tak jak to inne 
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płacą 


żądają 


niectwa: Herbst 3,859, Kopp 3,765, Jacques 3,513 | kład 


w sprawie złagodzenia przepisów paszportowych. | Ak: 


Paryż 6go marca. W Izbie zdawał Meline|4 
Kładł on nacisk na ko-|qg 


3 


kraje już uczyniły, do zabezpieczenia pracy naro- 
dowej, a czyni to sprawiedliwie i z umiarkowa- 
niem. 

Paryż 6 marca. Minister spraw wewnętrznych 
wydał rozporządzenie, aby w przyszły poniedzia- 
łek aresztować każdego, któryby się na placach 
wyścigowych zajmował przedsiębiorczo grą za- 

adową. 

Londyn 6 marca. W Izbie niższej oświad- 
czył Fergusson, iż niema wiadomości, jakoby na 
Krecie wybuchły znowu niepokoje. Nad Sudanem 
ma zwierz'hnietwo sułtan, a nie khedyw. 

Glasgow 6 marca. Strejk robotników zatru- 
dnionych w hutach żelaznych, który trwał 21 ty- 
godni, został zakończony. Robotnicy przystali na 
warunki pracodawców i na 5-procentowe obniże- 
nie płacy. 

Bruksela 6 marca. Peuple donosi, że prze- 
ciw socyalistycznym móweom, którzy podczas zgro- 
madzenia w Carnieres podburzali wojsko do ro- 
koszu, wdrożono dochodzenie sądowe. 

Chrystyania 6 marca. Utworzonym został 
nowy gabinet liberalny. Steen obejmie w nim pre- 
zydyum i finanse, Konow tekę spraw wewnę- 
trznych, Holst obrony krajowej. 

Lizbona 6 marca. Izba deputowanych wy- 
brała członka konserwatywnej partyi Azevedo, 
prezydentem. 

Petersburg 6 marca. Goniec urzędowy do- 
nosi: Stan zdrowia w. ks. Jerzego Aleksandrowi- 
cza jest już bardziej zadawalniającym, ale aby 
jednak odzyskać zupełnie zdrowie, pozostać będzie” 
musiał jeszcze czas jakiś w klimacie ciepłym. 

Belgrad 6 marca. Milan przybył tu wczoraj 
wieczór. Na dworcu powitanym został przez króla, 
rejentów i ministrów. Milan uściskał kilka razy 
króla, podał rękę rejentom i ministrom i dzięko- 
wał serdecznie za ich przybycie na dworzec. Po 
odbyciu krótkiego cercle udał się z synem do pa- 
łacu królewskiego. 

Bukareszt 6 marca. Nowy gabinet przed- 
stawił się Izbom. Gabinet oświadczył, że w poli- 
tyce zewnętrznej trzymać się będzie dotychczaso- 
wego kierunku. Na żądanie ministerstwa odroczył 
senat swe posiedzenia do środy. W Izbie deputo- 
wanych przyszło do bardzo żywych rozpraw; 
w końeu przyjęła Izba 77 głosami przeciw 69 wo- 
tum nagany dla nowego ministerstwa. Siedmiu de- 
putowanych wstrzymało się od głosowania. Flo- 
rescu oświadczył, że zawiadomi o tem króla. Prze 
widują, że Izba rozwiązaną zostanie jutro. 

Atemy 6 marca. Wielki ks. Jerzy Aleksan- 
drowiez wyjechał do Algieru. 


Nadesłane. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Dr Samuel Reich 
otworzył kancelaryę adwokacką 
(638 1-3) w Biały pod Bielskiem. 
w wielkim wyborze 


KRAWAT 


parasole jedwabne, laski, tutki do 
papierosów, 
firmy Cawley & Genry w Paryżu 
poleca MAGAZYN 
AU BON MARCHE 
FILIPA EILE (165 8- ) 
w Krakowie, ulica Grodzka Nr 6. 
Ot łość stłuszezenie wewnętrznych organów, 
y 3 zatkanie stolca, hemoroidy. Zobacz 


dzisiejsze ogłoszenie: Naturalna Marienbadzka 
sól zdrojowa. (31 9-29) 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 6 marca. 2 godzina 30 min. popoł. 


złr. ct, złr, ct. 


męskie, jedwabne, letnie 
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Usposobienie giełdy: stalsze. 


Berlin 6 marca. 


Banknoty austr. . .| 177 70 | 4%, Listy likw. pol. | 71 40 
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nn Z OZ, 
ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 


Antoni Kłobukowski. 


Wszelkie papiery wartościowe, bank- 
noty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod 
najkorzystniejszemi warunkami 


w Krakowie, Rynek 1. 30. ZEG" Zlecenia 
z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 


liczenia prowizyi. 


rF- it 


1 


Kantor wymiany fi c K. prz. al. Banku hipoteczne | 


ice Nr. 24 i 25. Ceny = niskie. cas 


(r ska w Krakowie, Suk 


= 


Rzeźba w drzewie, olejno 
malowana: 


Chrystus ukrzyżowany 
wielkości 160 centymetrów. 
Cena 90 złr. 
Obraz olejny na płótnie: 


me Chrystus w grobie -38 


wielkości 93/128 centymetr. 
Kopia z Delarocha, pędzla p. J. Ga- 
+uszkiewicza, w ramach. 
Cena 250 złr. 
Do nabycia (562-6-6) 


w KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 


Poszukuje się kapitału 
f do 10 tysięcy zir. 


zapewniając wyjątkowo korzystne wa- 

runki. Bliższych wiadomości udziela 

kancelarya adwokata Dra Doboszyń- 

skiego w Krakowie, ul. Grodzka L. 18. 
(591-1 3) 


W Wadowicach, 


mieście obwodowem, jest do sprzeda- 
mia z wolnej ręki, z powodu przesiedle- 
nia się, realność większa, składająca się 
z dwóch kamienie dwu i jedno- 
piatrowej w Rynku głównym 
położonych, tudzież z około 20 morgów 
gruntu w mieście położonego. — Bliższej 
wiad' mości z wykluczeniem pośrednictwa 
udziela właściciel na miejscu w Wado- 
wiecach, Rynek gł. Nr. 158. (509-1-3) 


A M DY ADA 


NAJSTARSZY 
Zakład nogrzetowy 27% 
w Krakowie, 


urządza pogrzeby wspaniałe i skromne 
"BB |według 4 klas. Posiada trumny praw- 
dziwe niklowe, stalowe, cynko- 
we, dębowe oraz miękkie. Wybór 
wieńców i szarf. Najwspanialsze 
karawany i powozy. Konie do wyboru. 
Magazyn wszystkich przyborów pogrzebo- 
wych. Faktorów i natrętników Zakład 
nie utrzymuje, dlatego ceny są przystępne. 

Zamówienia przyjmuje we własnej real- 
ności przy ulicy Zwierzynieckiej pod 
L. 32 w Krakowie. 


J. K. Pękalski, 


właściciel Zakładu. 


(4713-3-11) 


Zakład artystycznej rzeźby 
K. M. Chodzińskiego 


W KRAKOWIE 


przeniesiony został na ul. św. 
Tomasza Wr. 3%, i wykonywa jak 
dotąd wszelkiego rodzaju figury do koś 
ciołów, z drzewa, kamienia, terrakoty 
i gipsu, ołtarze, stalle, ambony, konfesyo 
nały, feretrony, Boże groby i wogóle 
wszystko, co w zakres rzeźby i architek- 
tury wchodzi. 
Wykonywa także figury z ka» 
mienia do nagrobków lub dla 
innych celów. 

Do wewnętrznego upiększania mieszkań 
dostarcza odlewów gipsowych, figur i pła- 
skorzeżb, a głównie biusty i figury zna- 
komitych Polaków. 

Przyjmuje zamówienia na dekorowanie 
domów. 


ONCORDIA S$ 


-| 


| Wymagać, aby etykieta kwadrato- 
wa znajdowała się na spodzie bu- 
telki 
głównie dyry gującego. 


CZAS z Soboty 7 Marca 1891. 


VERITABLE BENEDICTINE 


Prawdziwy likier Bénédictine Opactwa 
Fécamp we Francyi 


WYTWORNEGO SMAKU, WZMACNIAJĄCY, POMAGAJACY 


TRAWIENIU I OBUDZAJĄCY APETYT. 


Jeden z najlepszych likierów. 


z własnoręcznym podpisem 


PROSZEK DO CZYSZCZENIA WSZELKICH METALI. 


«2 
Skład główny w Fécamp we Francyi. Agencya główna 


w Paryżu, Boulevard Hausmann 76. 
Znajduje się w głównych składach win i korzeni. 


(604-1-17 


Władysław Tomaszewski 


SKŁAD HERBATY. 


6 poleca swój| 


skład wszelkich wyrobów $$ 
PORCELANOWYCH, SZKLANNYCH, FAJANSOWYCH I Z MASY KAMIENNEJ 


oraz 


O ANG 


w KRAKOWIE przy ulicy Grodzkiej pod Wr. 13, 


SKŁAD SAMOWARÓW ROSYJSKICH I TAC LAKIEROWANYCH. 


Wszelkie obstalunki, tyczące się skompletowania stłuczonej porcelany, jak. również 


KIT DO SKLEJANIA PORCELANY I SZKŁA. 


powyższe towary sprzedaje się 


(564-2-6) 


g po cenach najumiarkowańszych. "E 


) 


GARNCZKI PORCELANOWE. 


Arcydzieło Artura Grottgera 
w siedmiu obrazach , należące do wielkiego 
cyklu tego geniusza, a mianowicie: ,,WWojmy**, 
„Polonii i ,„Litnanii*, wyjdzie nakładem 
Siostry nieśmiertelnego Artura. 


Wydanie będzie heliograwurowe, wyko- 
nanie i format tensam, co „Wojny“. 
Spis obrazów Warszawy : 


. Podczas Mszy św. 
. Na nieszporach. 
III. Chłop i szlachta. 
IV. Zydzi. 
V. Na placu Zygmunta. 
VL Wdowa. 
VIL Zamknięcie kościołów. 


Przedpłata na całe dzieło wynosi 4 złr. do 
10 marca, t. j. do ukazania się dzieła. Po wyjściu 
cena będzie podwyższoną. 


Przedpłatę przyjmuje księgarnia Gebeth- 
nera i Sp. w krakowie. (207-12-12) 


e [RAN RYBI BIAŁY 


i prawdziwy (167-110 ) 
z Bergen 


||z przyjemnym smakiem — dostać można 

w aptece „pod Gwiazdą“ Konstante- 

go Wiszniewskiego w Krakowie 

przy ulicy Floryańskiej. Cena flaszki 

Tranu białego 40 ct. Cena flaszki Tranu 
żółtego 30 cnt, 


Dyrekcya Stowarzyszenia (kdczóW 


w Błażowej 


poleca Szanownej Publiczności znane z do 
broci i trwałości swo,e wyroby, mianowi.- 
cie: płótna od najgrubszej jakości do naj- 
cieńszej weby, bieliznę stołową, ręczniki. 
fartuszki, dywaniki, kolorowe płócienka, 
drelichy, płótna żaglowe, wyroby na u- 
brania męzkie, płótna na lasy do: chmielu 
it d. 


Ceny znacznie zniżone, przy zakupnie 


Warszawa AZroenom 


w sile wieku, z wyższemi studyami fachowemi 
i dłuższ praktyką odbytą we wzorowy h gospo- 
badac, 1 poszukuje posady rządcy, kontrolora 
lub samoistnego administratora większego fl- 
warku. Bliższych informacyj udzieli z grzeczności 
Wielebny His. Kanonik Edward róli- 
kowski, proboszcz w Czernichowie -pod 
Krakowem. 573 8-3) 


i im wózka używanego 
Poszukuje SIĘ ale w dobrym sta 
nie, o trzech kółkach, dla chorego. Adres: 
Ul. Krupnicza L. 13, I. piętro, na lewo. 

(588-2 3) 


Sadzonki i nasiona leśne 


starannie opakow., rozsyła za zaliczką pocztą lub 
koleją: Leśnictwo Zassów pod Czarną. 
Nasiona sosny złr. 1:35, świerka 75 ct., modrzewia 
90 ct. za 1 funt = 7 kigr. Sadzonki sosny 1-rocz. 
50 et.; świerka 2, 3 i 4 let. złr. 1. 1:50i12; modrze: 
wia 2, 8i4-letn. złr.2, 250 i 3; 4 letn. olszyny 
i brzeziny po 4 złr, za 1000 sztuk. Crataegus (Biała 
cierń na żywopłoty), 4-letn. dęby, dziczki gruszek 
i jabłek, po 1 złr. za 100 sztuk. (582-2 20) 


Obszerne mieszkanie 


wspólne, dla inteligentnej osoby, przy 
nielicznej rodzinie, jest do wynaję ia 
od 1 kwietnia przy ulicy Zwierzy- 
nieckiej pod L. 21 na dole. (563 33) 


pe KASY 7 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (16 20 ) 
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4. 


Dla gospodarstw i rolników 
polecam po najtańszej cenie 


mag” superfosforany we 


i inne środki nawozowe. 1449-6-20) 
Albert Haas, Spedition 


BE” A) b b Odstawia obrazy -ol do kościołó isi 
y olejne do kościołów ad 15 złr. odsyska opłatna. > (255*-25- und Commision Bhf. ©derb Š 
0 ra sposo nośći; i ramy złocone do obrazów. Na żądanie EMENTHALSKI 1 klgr. . złr. 160 $° rej T RE t ) PTR CEPeRE 
$ . a a rozsyła cenniki, rysunki i fotografie do SERT: OŁPIŃSKI, CICHAWSKI 1 kigr p L= 
4 Yi ienia bielizn przejrzenia. jpg ABOCA TAAA 4-6) M IMPERIAL sztuka ; —18 
"R i] DESEROWY „ . —30 ° e 
3 5 która na wystawie przypruszoną została, ' Wadłuwis TG. jarzym J B JA po cenach targowych - (2282 26.) all ro NICZY we wowile 
| m P’ bardzo niskich cenach, | zx. kalarepy, óćwikły, cebuli, rzodkiewki wW Mleczarni Dobrzyńskiej. Pai 25 i i e 
oraz (6895-13) [i rzepy, jarzyn kuchennych, sałaty, ogór- przyjmuje zamówienia na wszelkie nasiona w najlepszych jakościach 


pończoch damskich | dziecinnych 
I staników trykotowych 


ków, grochu i fasoli, 


różne gatunki buraków, 


wszystkie tutejszego i erfurekiego, naj- 


CENY FABRYCZNE. — GWARANCYA 10-LETNIA. — SPRZEDAZ NA RATY. 


ze zbioru 1890 r. w miarę zapasów, jakoto na: 
kukurudzę pastewna „Pignoletto*, koński ząb 


(3887-3-5) 


l arama ~ zboru, następnie nienia czer- węgierski i oryginalny amerykański „Wirginia'*, 
ś od 1 złr. eE it wzwyż. ody oniezu poręczonego ETZ" buraki pastewne oryginalne i krajowej produk- 
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M. Beyera i Spółki 


w Krakowie, Sukiennice Nr. 12 — 13, 
naprzeciw kościoła N. P. Maryi. 


Poszukuje się zaraz lub od d. 1go 
kwietnia dobrze gotującego młodego 


kucharza, 
kawalera, któryby się także ogrodem za 
jąć mógł. — Adres: $. 'Z. poste restante 
Chrzanów. (574 3 4 


Dla ruchu parowego poleca się 
znakomity płyn do (450-6-6) 
rozpuszczania osadu kotłowego. 
Bliższego wyjaśnienia udziela Albert 

Haas, Spediteur, O derberg. 


Dla cukierników, hoteli, aptekarzy 
i każdego gospodarstwa domowego po- 
leca na wiedeńskiej wystawie pszczelnej i mio- 
dowej 1882 r. odznaczony dyplomem honorowym 


wyborny 


miód różany 


w blaszankach po 5 kilo, kilo po 50 c., blaszanka 
30 0., za gotówkę lub za zaliczką. 


Jerzy Dolenec, handlarz miodu w Lublanie. 


Dla pp. pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
do żywienia pszczół i miód gładki w 
baryłkach po 60 gilo oraz w szafikach po 40 i 20 
kilo jak najtaniej; również wosk dla aptekarzy 
i fabryk świec. (4385-2-26) 


Lwów, 21 stycznia 1888 r. 
Wielmożny G. Hofstatter w Budapeszcie. 


w czeniu przesyłam nalezytość dla wyró- 
wnania Pańskiego rachunku. Zarazem nadmie- 
niam, że nadesłane mi czerwone wino Erlaner, 
które nadeszło tutaj zupełnie zmarznięte, jest 
bardzo dobre. Z uszanowaniem 
Dr. Franciszek Smolka, 
Prezydent austr. Rady Państwa wł. r. 


Przemyśl, 18 października 1887 r. 
Szanowny Panie Hofstatter ! 


Niniejszem -upraszam Pana uprzejmie i usilnie 
o łaskawe szybkie nadesłanie Pańskiego specyal- 


RUDOEŁF SIKORA 
w Jabłankowie w Szlązku austr. 


Niezrównanem lekarstwem we 
/ wszelki*h cierpieniach nerwowych 
jest jedynie prawdziwy 

profesora Dra „Liebera 


/ eliksir wzmacnizj. nerwy 
s zególniej wost«bieniu, bicie serca, 
uczucia bojaźnią, duszności, bezsen- 
«ości, nerwowem roz'raż jeniu itp., we fl. 
po złr. 2, 8:50, 6:50 - Jako znakomite lek-r 
stwo moża polec ć wszystkim cierpi acym na 
żołądek prawdziwe krople żo4ądkowe 
św. Jakóba fl. po 6U cnt. i 1 złe. 20 ent. 
Sze.egóły w książce Krankentrost darmo 
w Pradze austr. w aptece M. Fania, w Krako- 
wie „pod złotym słoniem*, we Lwowie w apt. 
Dra H. Mikolascha, w Tarnowie w aptece M. 
Adlera, tudzież w znaczniejszych aptekach 
państwa aus ryackiego. (347-5-31 


Lateckie wygadki chmielowe 


z najkorzystniejszych miejsc zateckiego 
okręgu produkcyjnego, poleca po ostate- 
cznej cenie 6 złr. za 1000 sztuk (448-2 3) 


Juliusz Sommer, 


sprawozdawca e. k. austr. ministerstwa 
rolnictwa, 


w Załeczu (Saaz) w Czechach. 


MOWIE PY LA DER MATRYC E AAEE E TE ZA 
Próbki wszędzie opłatnie. 
p 
Materye sukienne |_= 
a 


na każdy cel, tylko trwałe, |= 

dobre, prawdziwe i tańsze niż | Z « 

wszedzie, rozsyła także pry-| ZĘ 

watnym na wiosnę i lato składł * 8 
o. k. fabryk materyj sukiennych 
i towarów z wełny owczej 


MO R I Z E ady kj 


Wszelkie 
oszukanstwe 


-a Każda erth osią za sobą 


| 
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n Y 


NUWE FURUEPIANY oD 500 ZŁR. — NUWE 


SKŁAD FORTEPIANOW 
B. GABRYELSKIEJ 


KRAKÓW RYNEK KRZYSZTOFORY: 


CO 


rIANINA UL 280 ZER. 


SANTAL DE MIDY 


Essoncya z © 


nianu drzewa sandałowego z Bombay, n 
ta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą ani 
ubeba. Czyni nie 


tel 


trzebnem używanie wszelkich szprycowań i w prze- 


jzupełniej 
kopabu 


aka dni trzech >| pawia wszelkie najdolegliwsze i najwięcój zastarzałe 
rzeżaczki, nie utrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni 
urynie. — Kazda Kapsulka opatrzona jest na czarno oddrukowanem 
nazwiskiem 

Sreap W PARYŻU, Ś, ULICA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH. 


W KRAKOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 


WAPIENNIK MIEJSKI w PODGÓRZU 


prowadzony we własnej administracyi W~ poleca wyborowej jakości: 


a~ również poleca ze swych U skał, zwanych Krzemionkami i skałą 


wapno skaliste, 
wapno gaszone, 
miał wapienny; 


Twardowskiego : 
kamień budowlany, 
kamień brukowy, 
różne gatunki szutrów, 


po cenach bardzo umiarkowanych. 
ZAMÓWIENIA przyjmuje: Kasa miejska w Podgórzu — Zarząd 


(132 6-85) 
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cyi, dalej koniczynę czerwoną, białą i szwedzka, 
lucernę, rajgras, tymotkę, łubin, wyke itd. 


+ 


Pierwsza krakowska pracownia 
NE SZNULÓWEK TE 


w Rynku pod Nr. il, 


odznac.ona medal: m ministerstwa handlu na wystawie krajowej 


nad magazynem p. Szudmaka, 


. 1887, 


poleca swoje słynne z dobrdei wyroby, ręcząc za prawdziwy 
fiszbin i francuskie materye. 
i niemieckie, zastósowane do ostatniej mody staniczków. 
Redresery, gorsety wzrost poprawiające i pasy dla 
Pań na składzie i na zamówienia. Zamówienia z prowineyi 
uskutecznia się w przeciągu 24 godzin. 
miarę: 1) objętość kibi i, 2) objętość w gorsie, 3) aja 
w kłębach, 4) wysokość brykli. (5 


Kroje francuskie, angielskie 


Uprasza się brać 


11-2-) 
F. Berger. 


GÓBRERSDORK w Szlązku 


Dra Brehmera lecznica dla chorych na płuca. 


Najdawniejsza i największa lecznica, wpośród obszernego parku i wysokopien- 
nego lasu. Gustowne domy lecznicze, okazałe wille. Ceny przystępne. Bliższe szcze- 


góły przez lekar. kierownika Dra Feiiksa Wolffa. 


(439-3-10) 


Wiedeń — „Hôtel Metropole*. 


IRAGE FRANZ-JOSEFS QUAI. 
M$ Wielki pierwszorzędny hotel. E 


300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także „Czas*]. Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 


zniżone ceny. 1145- 


C. K. AUSTRYACKIE 


17-104] 


L. Speiser, 


KOLEJE PAŃTWOWE. 


WYCIĄG Z ROZKLADU JAZDY 


ważny od 1 października 1890 r, 


Odjazd z Krakowa (Podgórza): 
6'15 rano (po. mięszany Nr. 7) 
ową (k. K. w| 
God. mię. Nr. 854) 4 do Qśówięcima, 


Przyjazd do Krakowa (Podgórze): 


5'42 rano (pos. osobow. Nr. sr | 
o Podgórza Nonark 


E 

Jos nego lekarstwa 25—30 dga starego tokajskie- | f = «= |state kupno. — Wszelkie ga-| N wapliennika miej. przy piecu i Filia urządzona ze składami|*%5 , 556 „ (poo. ozobow, Nr. 317)] Stryj 

a: wina dla mojej żon czoraj właśnie wypitą || 3 2= g Podgórza - Plas: Wisdsia. % a; 
e go vin — butelkz tego drogiego tywiołą ZES amm p TTK szz||” Krakowie przy ul. Groble pod Nr. 7. (555-2-8) "R njai Nr. 354) iye 608 , pak ga zj AE tyrowa, 

OE bez mojej viety eco pospieszam z wysła- SNR |torów itd. pasto letnie, mate- | $$.2 x Podgórza - Benarki a kokon (k. Półn.) N. Bgcsa 

| niem n S5 pe , 
g jR Ż szacunkiem CE Brytów» a żądni see adj %— mao (poo. mięs Ne. 2688) do Zywos, |°% » (pog, gabon aa! 
= Prge Siren erat = z g” = | makalne. (238420| = ii l a 987 , me osobow. Nr. 812 Bielaka, Wie. 10:19 rano (pon, mięs. Leh enk | 
4 mie WE PA r. |f Dia pp. majstrów krawieckich najkompietniejsze N | | Podgórza - Płaszowa ( dnia, N i 0. Podgórza- Bonarkii ieda 
"mi wielmożny G. Hofstatter w Budapeszcie. = 51) adlocy ptak | | F59 p (po. osobow. Nr. 312) | Orłowa, Ohy |1035 X, pon naaa, E 853) | q pier 
"9 Posyłam przekazem pocztowym należytość ra- w kszłałcie proszku Podgórza - Bonarki ) rows, Stryja. 10:37 o Podg W. 2484, jj ana, 
-AA chunku Pańskiego z 25 listopada b. r. Beczkę wytwarzana przez wyparowanie z najobfitszego zdroju leczniczego 2:05 popeł. pos. mięsz, Nr. 2485) » | eg erem k. Półn. 

a= otworzyłem i jestem z si zupełnie zadowolo- w więcej, zawiera wedle roca rof. oda Ernesta Lud- Krakowa (k. Półn.) 347 popok. (poc, są pó N Ar Zward 

GA nym, gdyż jest czyste i dobre. GHOROBY PIERSIOWE || wiga wszelkie składnika słynnyc ienbadzkich zdrojów lecz- 244 , (dos. mięszan. Nr. 356) | do Oświęcima © 080 r. z Zwardonią, 
f Z szacunkiem s niczych: Hirenzbrunn i Kerdinandsbrunn. Podgórza - Płas: iednia. : © Podgórza - Bonarki | Bielska, 
Eo Józef. Riedl, c. k. " pocztmrstrz wł. r. SYROP i PODFOSFORANU WAPNA j Przez e C Arih i lekarzy skutecznie DZAĆ: w otyłości 301 , vihen ppn A Wiednia 408 , pon: iot, Ni Erag) Zyres Suy, ja 
By: nai $ / 1 stt i t h d tkani yrow 
E Powołując się na powyższe otrzymane podzię- pp. GRIMAULT et C'* Apiekarzy í siolea, cierpieniach bemoroidaloyeh; ohanibadi aoak s Beciki oi 418 „ (poo. osobow. Nr. 811) Orłowa, 
B kowania, tudzież wiele innych, których z powo- wątroby, śledziony i przyrządów moczowych, cukrzy- | | 6'55 wieoz.(poo. mięsz. Nr. 2481 do Be dęórza-Płaszowa ) Now. S36za, 
< du interesu handlowego nie mogę ogłosić, również Syrop ten powszechnie zalecany przeż cy. przewlekłym reumatyzmie i w szeregu chorób ko- z Krakowa (k. Półn. do Żywca, 8:47 wieo4. (poo. mięszan. Nr. 357) 

> na przyznane mi 4 odznaczeniami, mianowicie szit A w akałeccne pa dzia- biecych. T32 , (poc. uga odka Ksi) gg Po podes dzórta - -Boski | 

w Paryżu złoty medal, w Lincu złoty e w chorobach płuć i oskrzeli pier- a 9:06 00. międsau. Nr. 85 a 
medal, w Mołonii u. R. srebrny mo- siowyćh; leczy najuporczywsze katary, ZAW aturalna Marienbadzka sól zdr ojowa, ; 755 ,„ (poo. osobow. Nr. 318) Stryja. 1 do? Podg each. ziOświęcima, 

| m daliw Walzburgu srebrny medal, mam || zagają tuberkuły płucne u suchotników ; krystalizowana, znakomity śro Bo Tapaning pray twzyż ch kuracyac kg Podgórza - Bonarki 938 , piesz. Nr. 2) 

© znaczyć a ah Szan. pieszo na || powstrzymuje krztuszenie się i zanosze- niającemi wo aa d an bar alek 75 126 i a EET rahi 10:8019 PARA Rakowa (k.K.Lud.) 

RR okoliczność eby w razie zapotrzebowania A azd z Tarnowa: 

NOE eenelntąe wiać. wrę- jed sfery pit death jt Marienbadzki kiareuzbrunn, w paczkach, dj Przyjazd do Tarnowa: 
/ ($$ sierskiego, zechciała go zażądać zawsze od działani cyny dyw yy ydy Sh zawierających naturalną Marienbadzką sól zdrojową (w proszku) w dawkach. 4/46 ‘rano Ocią8 Bauma f Nr. 454) do Orłowa, | 1215 w nocy pe . pomy Nr. 455) ze Stryja, 
 $ |urtownego handlu win ©. Mofstätter || dziataniem pome Pe uosne istaj kd Marienbadzkie pastylki drojowe 4 E San A Chyr 

3 5 2 d arora aro iailinta Jroa Le s EE RTO przeciw zatkaniu n i sia doia | £ 7 e mn jak m hpr ktorys odbijaniu , gnie- SĄ. o NE do-Obyoowik] U13 przedpoł. Q  ogębow Oy, z Orłowa, 
4 w aptekach kraju | za granicą. (242-16-20) SKŁAD w Paryżu, 8, uliea Vivienne niu i t. p. W oryginalnych pud 2:89 popoł. = mak 418) do Orłowa, Now | 7:40 wiecz. (poo. osobowy Nr. 419) z Or} 
K p Zwysoków Macinkidh cw nowak. aptekach. VRS m nabycia we wos ystRRki handlach wód mineralnych, składach aptecznych i > z 1586) Chyrowa, Stryja. | a A tryja Ch dac ows, 
2 y tekach Czas podany jest według zegaru peszteńskiego. [2511 80-] 


G. Hlofstitter, WARZELNIA SOLI MARIENBAD (w Czechach). 


KRAKOWIE tekach pp. T p 
hurtowny handel win, Budapest-Steinbruch. ba M arig A a lie e a, 


Bozkłady jazdy w formacie kieszonko nabyć można po esnie 5 ont. we wszystkiak 
skanie kole wiiiowik ki A PRA INE 


Bządca Drukarni Józef Zakociński, 


kr | 


„AB M M M D M 


ma moszny 


Qscionkami Drukarni „Czasu.* Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


